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ROZMOWY NA TEMAT 
POLSKO — RADZIECKIEGO 
FIŁMU O LENINIE 


Ostatnio przebywał w Polsce pierwszy zastępca przewodni- 
czącego Państwowego Komitetu Kinematografii ZSRR — Wło- 
dzimierz Baskakow oraz reż, Sergiusz Jutkiewicz. Możliwe, że 

jedługo już powstanie film o życiu Włodzimierza Lenina 
w Polsce. Jak pamiętamy — przed paru laty rozpoczęto reali- 
zacię polsko-radzieckiego filmu pt. „Lenin w Polsce”, jednak 
śmierć reżysera Niewzorowa uniemożliwiła jego zakończenie. 


UWAGA, CZYTELNICY! 


Następny numer tygodnika FILM ukaże się za dwa tygo- 
dnie. Będzie to 24-stronicowy numer podwójny (50/51 z datą 
22 grudnia br.), bogato ilustrowany, zawierający — obok 
stałych rubryk — wiele interesujących informacji z kraju 
i zagranicy. 


| ZABAWA NA_ CHEŁMSKIEJ 


O, „Sześciu pistoletacn” — filmie reż.rez. Jerzego Hoffmana 
i Edwarda Skórzewskiego — pisaliśmy już podczas realizacji zdjęć 
plenerowych w Toruniu (FILM nr 41). Obecnie ekipa pracuje 
w wytwórni warszawskiej, gdzie zrealizowano ostatnio scenę 
zabawy zaimprowizowanej w opuszczonym miasteczku przeż 
grupę powracających z obozu więźniarek i mężczyzn skidro- 
Wanych tam dla ochrony pozostawionego mienia. Na zdjęciach 
— prawie wszyscy aktorzy krający w tym filmie ważniejsze 
role: Hanna Skarżanka (l), Wiesław Gołas i Adam Perzyk (2) 
oraz Zofia Mrozowska, Wiesława Kwaśniewska, Gustaw Holou- 
bek i Ryszard Pietruski (3). 


NAGRODY 
na festiwalu 
w Padwie 


Na VIII Międzynarodowym 
Festiwalu Filmów Naukowych 
i Dydaktycznych w Padwie 
polska kinematografia odnio- 
sa poważny sukces. Na pięć 
przedstawionych tam filmów 
— zostały nagrodzone trzy: 
„Krążenie wieńcowe" reż. Jó- 
zefa Arkusza (pierwsza nagro- 
da w kategorii filmów me- 
dycznych), _ „Prekolumbijska 
sztuka meksykańska” reż. Ja- 
roslawa Brzozowskiego (druga 
nagroda w kategorii filmów 
o sztuce) i „Śluzowce” reż. 
Karola Marczaka (druga na- 
groda w kategorii filmów bio- 
łogicznych). Wszystkie trzy 
agrodzone filmy zostaly w 
produkowane przez  lódzką 
Wytwórnię Filmów  Oświato- 
wych. 


„PISTOLET 
MASZYNOWY 
FIAT 22150 


— to, jak już pisaliśmy — ko- 
media filmow 
wa Lenartowicza o przygo- 
dach żołnierza włoskiego w 
okupowanej przez Niemców 
Warszawie. Reportaż z real 
zacji tego filmu zamieścimy 
W następnym numerze tygo- 
dnika FILM. Na zdjęciach — 
trójka glównych bohaterów: 


reż. Stanisła- 


4 Elzbieta Czyżewska z Antonio 
Mariello (obok), oraz Zbi- 
kniew Cybulski (niżej). 


ZBIGNIEW CYBULSKI 
wystąpi w Sztokholmie 


Reżyser fiński Jorn Donner, twórca nagrodzonego Cha 
tegorocznym festiwalu w Wenecji - filmu „,Wrześkiow 
niedziela” (za najlepszy debiut), przystąpi wkrótce d 
realizacji filmu o tematyce współczesnej pt. „Kochać”, 
do którego zaangażował Zbigniewa Cybulskiego. Jego 
partnerką bedzie popularna aktorka szwedzka” Harriet 
Andersson. Zdjęcia do filmu Donnera będą kręcone w, 
Sztokholmie w styczniu i lutym 1964 r. 


WROCŁAW MA LABORATORIUM 


poździernika w Wytwórni Filmów _ — Czy wraz z uruchomieniem labora- 
| vsbularnych we Wrocławiu urucho-  torlum zakończony został proces rozbu- 
miono Wydział Obróbki Taśmy. Na dowy wytwórni? 
laboratorium czekaną od_wielu lat, bo- . Czekamy na nową ha- 
wiem. wytwórnia, jako zakład usługowy lę djęciową. Dokumentacja ma być 
nie w pełni samodzielny, od początku gotowa w końcu przysziego roku. Tym- 
istnienia nie mogła zapewnić pracują- czasem zaś prowadzone są pewne prace 
cym w niej eklpom odpowiednich wa- porządkowe i adaptacyjne, mające 
runków realizacji filmów. laborato- _ przygotow gólne działy  wy- 
rium i obecnej sytuacji wytwórni mówi twórni do zwiększonej produkcji w na- 
nam naczelny inżynier, Jan Berecki: siępnych latach 
— Na Wydział Obróbki Taśmy zostały 
zaadaptowane pomieszczenia, w Pa- 
wilonie Czterech Kopuł. Wyposażenie 
laboratorium w przeważającej części 
składa sią z aparatury produkcji pol- 
skiej. Jedynie aparatura kontrolno-po- 
miarowa została sprowadzona z USA. 


Wydział ten 
róbki 35 mm 


przystosowany jest do_ob- 
1aśmy_ czarno-białej. 


— Od wielu już lat wytwórnia wroc- 


Fun-  ławska jest wykorzystywana dosyć nie- 


kcje laboratorium zostały rozszerzone: rytmicznie. W pierwszych miesiącach 
przystosowano je zarówno do obróbki  rcku zdarzają się długie przestoje pro- 
laśmy negatywowej realizowanych ak-  dukcyjne. Czy wytwórnia posiada za- 
tualnie w wytwórni filmów, jak też do  inówienia na początek przyszlego roku? 
wytwarzania kopii seryjnych na zlece- _ — Trwają obecnie przygotowania do 
nie Centrali Wynajmu Filmów, bądź in- realizacji filmu reż. Wojciecha Hasa 
nych jerlnostek kinematografii. Obecnie „Rękopis znaleziony w Saragossie”. Po- 
— jeszcze w okresie rozruchu — opra- nieważ jest io film dwuseryjny — ma- 
cowywane są kopie seryjne filmu „Ju- my z nim dużo pracy. Ten rok zapo- 
lio, jesteś czarująca”. Laboratorium w _ wiada się więc pod tum względem u 
ciągu roku zdolne jest obrobić 1 do 1,5  jątkowo — bez przestoju. 

miliona metrów bieżących taśmy. Rozmawiała: E. S-W. 


W warszawskim Klubie 
Ludzi _ Interesujących 


mdbyło się spotkanie z 


Barbarą Krafftówną i 
Kazimierzem _ Brandy 
sem. Oboje — aktorka 


i pisarz — są, jak wia- 
domo, laureatami ostat. 
nieko festiwalu filmo- 


wege w San Frant 


co 


iLMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


DIALOG 


tym filmie dyskutuje się na Węg- 
rzech już od dłuższego czasu (zob. 
FILM nr 45). Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że powstał nareszci 
prawdziwie współczesny film wę- 
gierski, odważnie nawiązujący do proble- 
mów i wydarzeń, które kształtowały losy 
jednostek, rodzin i całego społeczeństwa tej 
części Europy w ostatnim piętnastoleciu, 


losa Herskó 


ysera 


ftlmu „Diałog” re: 


Scena 


Oglądając „Dialog” bez przerwy zastana- 
wiałem się, w czym tkwi główna wartość 
tego filmu (dwie i pół godziny projekcji na 
szerokim ekranie). _ Widywaliśmy przecież 
filmy węgierskie o ciekawszej koncepcji sce- 
nariuszowej, lepiej reżyserowane i fotogra- 
fowane. Walory filmu Janosa Herskó nie 
leżą jednak w płaszczyźnie wirtuozerii rea- 
lizatorskiej. 

Widza ujmuje przede wszystkim szczerość 
autorów. pasja mówienia prawdy o spra 
wach, które film dotychczas naj lej zby” 
wał milczeniem, chęć nawiązania z widownią 
dialogu o problemach trudnych, ale leżących 
u podstaw genealogii naszej teraźniejszości. 

Herskó przedstawia widzom parę swych 
bohaterów w 1945 roku, w ostatnich dniach 
drugiej wojny światowej, gdy czołgi radziec- 


REPERTUAROWE KŁOPOTY — 
CZY TYLKO W OPOLU? 


TRYBUNA OPOLSKA — nr 
250/63 -— publikuje obszerny arty- 
kuł_Jerzego Falkowskiego, kry 

xujący ostro politykę repertuaro- 
wą opolskich kin. Opole — jak 
autor stwierdza na wstępie — jest 
miastem o raczej niskim poziomie 
kultury filmowej. Nie różni się 
jednak pod tym względem od 
przeciętnego poziomu krajowego, 
a więc w pewnym sensie stano- 
wić może wykładnik powszech- 
nych upodobań tzw. prowincji. 

Autora oburza wiaśnie „daleko 
idąca latwizna w biernym podpo- 
rządkowaniu się gustom pry 
tywnym lub wręcz koltuńskim, 
brak ambicji  upowszechnienio* 
wych, zastępowanych nonszalan- 


s 
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aż se: 


cką dyskryminacją autent: «Człowiek _id: 
dzieł sztuki”. Te wady i błędy za- 
ca Falkowski aparatowi roz- w 


cchniania filmów na terenie 

A oto kilka przykładów 
ze starannie udokumentowanego 
artykułu: 


wojny» (Grand _ Prix 


szczytu wyświ ia w zai 
mierowym. wprowa- dzy 
dzono je na ekran kina II kate- a 


gorii -Stylowego»... 


zalęknieni dystrybutorzy we- s: 
pehnęli «Ni 


kiermasz » 

z kretyńską komedią amery 
«Czego pragnie 

dwu maratonaci 


dobiegnie końca, nastaną 
upały i ludzie wyjadą na urlopy... 


jemia aniołów» doczekała się 
ostatnio oburzająco nonsza! 


Falkowski nie rozróżnia „powią- 
i zależni 


chociaż — jak się zdaje — więk 


kie — niszcząc zasieki z drutów kolczastych 
i uwalniając więźniów z obozów koncentra- 
cyjnych — wypędzają hitlerowskich oku- 
pantów z ziemi węgierskiej. Młoda więźniar- 
ka, Judit Barna. która zaledwie skończyi» 
16 lat, poszukuje opieki w jednym z dzielni- 
cowych komitetów partyjnych. Tu poznaje 
znacznie starszego od siebie, zahartowanego 
latami walki oficera, Laszló Horwatha 

Od tej chwili los młodych ludzi splata się 
z historią piętnastolecia ich ojczyzny. Życie 
i miłość są na zmianę ciągiem romantycznych 
epizodów, przykrych rozczarowań, sukcesów 
i porażek. Na przestrzeni piętnastu lat film 


śledzi ich egzystencję, ich osobisty „dialog”, 
również „dialog” między reprezentan- 
tami różnych środowisk, światopoglądów 
i postaw politycznych 

Po trwającym zaledwie kilka miesięcy 
szczęśliwym małżeństwie — Laszió, pełnią: 
teraz odpowiedzialne funkcje partyjne — 
fałszywie oskarżony i niesłusznie 
skazany. Jego młoda żona nie wierząc w rze- 
komą zdradę — walczy o jego uwolnienie. 
Udaje się do tego samego budynku komitetu 
partyjnego (teraz pilnowanego przez groźne. 
go żołnierza z karabinem), w którym kiedyś 
poznała swego opiekuna, przyszłego męża. 
Trafia jednak na mur podejrzliwości, a w 
najlepszym wypadku — obojętności. 

Osamotniona Judit poznaje pewnego poetę, 
który wciąga ją w koła młodzieży intelektu- 


wyspę” do jednego „BY 


początkowo ożenio- 


nas, r 


ola» na 
jiej czekano 


póź. 


służyć na. wdzięczi 
A swoją drogą takie 
bylyby wskazane nie 
tyiko Opolu! 


za_ słońcem» 


szedł przez trzy dni — znów tylko 
ie «Stylowe»... 


nekiej 
w powtórkowym ki- 


Krytyk radziecki W. 


ści wzajemnych mię- 
Ekspozyturą CWE bar 


oL 


dziej 
czający go ludzie. I 


uznaniem  obdarz 
ysa wdzięczny — 
z czierogodzinnych maratonów. gdyby rzeczywisty winowajca ist- 

niejącego stanu rzeczy zdał wresz- 
cie publiczny «rachunek 
gując na mój 


Ciekawe, czy i kto zechce z: 


obracnunki 


OBRAZ, ŚRODOWISKA 
LUDZKIEGO 


Rezumnyj 
w. czasopiśmie  SOWIETSKAJA 
KULTURA nr 13263 zwraca uwa- 
że w całym szeregu 
zieckich bohater jest 
jekawą postacią, niż 

je jest to 

wynikiem walorów charakteru, w Kappa 


alnej. Następuje nowy romans. Dziewczyrfa 
jest zafascynowana tym nieco egzotycznym 
dla niej środowiskiem i prawie zapomina 
o mężu. Laszló opuszcza więzienie tuż przed 
wypadkami październikowymi w 1956 roku. 

Podczas walk ulicznych Judit z okna swe- 
go mieszkania widzi radzieckie czołgi — tym 
razem na moście Małgorzaty w Budapeszcie. 
'We wspomnieniu (tu następuje retrospekcja) 
przeżywa jeszcze raz chwile wyzwalania 
z obozu przez te same czołgi 

W tej części filmu Herskó kilkakrotnie po- 
sługuje się zdjęciami dokumentalnymi — 
między innymi widzimy też pamiętną de- 
monstrację przed Parlamentem. 

Tymczasem Laszló Horwath w ogniowej 
próbie sił i charakterów poszukuje własnego 
miejsca. Odnajduje je przy ponownym two- 
rzeniu robotniczych komórek i komitetów 
partyjnych. Judit natomiast, pod wpływem 
kochanka, znajdzie się po przeciwnej st:0- 
nie barykady. W końcu zostanie sama, poeta 
bowiem wybiera ucieczkę z kraju. 


Zrehabilitowanemu  Horwśthowi partia 
powierza nowe, odpowiedzialne zadania. Po 
powrocie zza granicy spotyka przypadkowo 
Judit. Po decydującej rozmowie udają się 
razem do jej mieszkania: 


Konfrontacja przeszłości i teraźniejszości, 
własnych wątpliwości i przemyśleń sprawia. 
że Judit i LAszló odnajdują się wreszcie na 
zawsze. Odrodzona miłość ze śladami cier- 
pień, bolesnych doświadczeń osobitych i his- 
torycznych — jest w tym filmie symbolem 
idei szczęścia i wzajemnego porozumienia 
które jest niemożliwe bez prowadzenia nie- 
ustannego. szczerego dialogu ludzi między 
sobą. 


TADEUS 


> KOWALSKI 


scenariusz w 
ale tylko | 


posaża boha- 
yłącznie kon- 
artystycznie 0_ wiele 
jszego rysunku psycho- 


nego. 


głosy i Bea 
3 kont pomiędzy żyw wielo- 


stronnie 1 prawdziwie potraktowa. 
ną rolą główną a otaczającym ją 

olektywem, pokazanym. zdawko- 
wo i_sehematycznie, nieuchron- 
nie prowadzi do ideowo-artystycz- 
nych niepowodzeń. Jedną z przy- 
czyn takiego stanu rzeczy jest po- 
wierzchowne podejście do tzw, 


WZK. 
pisze — 


5 ról drugoplanowych. Jest ono „W 
oai pewnym stopniu związane z KUl- 
a . iową koncepcją jednostki, kiedy 
io bohater przeciwstawia Się «tłu- 

© krytyke mowi», «masie> 


jednym nasi 
* swoim 
ciężyć 
Krytyk dochodzi do wniosku, że 
© nowym typie powiązań jedno- 
stka ze spoleczeństwem, jaki już 
ukształtował się we w: 1 
radzieckim, mówić będzie 
językiem filmu _w. 
znajdzie 


nowymi dziełami przezwy- 


filmów 
znacznie 


Rolę Scarlett zagrała młoda wówczas i nie znana w USA 


1 


ł 


Przaminęło z wiatrem 


zwa 


angielska 
aktorka Vivien Leigh. Obok niej Leslie Howard jako Ashley Wilkes 


wszystko zaczęło się 
od tego, że pewna 
dama uległa przy- 
kremu wypadkowi i 
przez długie. miesią- 
ce musiała bezczyn- 
nie leżeć w łóżku. 
Dla zabicia czasu zaczęła pisać 
powieść, i to — jak chcą znaw- 
cy przedmiotu — od końca, od 
ostatniego rozdziału. Mijały dni, 
tygodnie, miesiące — a stron cią- 
gle przybywało. aż wreszcie 
ło ich 700. Do podjęcia ryzyka 
wydania tak obszernej książki 
nikt się nie kwapił, ale w końcu 
znalazł się  wydawca-śmiałek. 
Zaryzykował i — wygrał. W cią- 
gu jednego tylko roku sprzedano 
milion egzemplarzy. I od tej 
chwili — to znaczy od roku 1936 
— rozpoczął się triumfalny po- 
chód powieści przez kraje świa- 
ta. 

Powieść nosiła nieco elegijny 
tytuł „Przeminęło z wiatrem”, a 
jej autorką była Margaret Mi- 
tchell, obywatelka Atlanty, sto- 
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licy sławnego, czy raczej niesła- 
wnego. stanu Georgia. Materiału 
do powieści dostarczyły pani Mi- 
tchell przede wszystkim wspom- 
nienia jej babki, pamiętającej je- 
szcze doskonale strach i nędzę 
wojny domowej, łuny płonącej 
Atlanty i chaos lat posecesyj- 
nych. Czego nie dopowiedziała 
czcigodna staruszka — uzupeł- 


niegodne, namiętności się kłę- 
biły, a trup słał się gęsto... 
Hollywood nie byłby sobą, gdy- 
by nie dostrzegł w tej powie- 
ści wielkiej dla siebie szansy. 
Pierwsza wpadła na trop „Prze- 
minęło z wiatrem” pewna agen- 
tka literacka — tak się ta fun- 
kcja szperacza fachowo nazywa 
— która po przeczytaniu rękopi- 


STANISŁAW NIC 


niła rozbudzona wyobraźnia pi- 
sarki. Akcja powieści toczyła się 
na przestrzeni 10 lat (1861—1871), 
przewijały się przez nią dzie- 
siątki postaci, wydarzenia tra- 
giczne przeplatały się z rado- 
snymi, najprzeróżniejsze konfli- 
kty zawiązywały się i rozwiązy- 
wały, bohaterowie przeżywali 
wielkie miłości i równie wiel- 
kie rozczarowania. czyny jed- 
nych były szlachetne — innych 


su proroczo orzekła, że jest to 
„arcydzieło, które _ wstrząśnie 
światem”. Prawo adaptacji ku- 
pił — po nieomal giełdowej licy- 
tacjj — niezależny producent 
David O. Selznick. Zapłacił za 
nie 50 tysięcy dolarów. co było 
wówczas sumą olbrzymią. 
Teraz trzeba było znaleźć wy- 
twórnię, która sfinansowałaby to 
gigantyczne przedsięwzięcie. Naj- 
bardziej przewidującą i najspry- 


tniejszą okazała się MGM (to ta 
z ryczącym lwem). Nad scena- 
riuszem pracowało 13 scenarzy- 
stów, a reżyserię powierzono 
George'owi Cukorowi, specjali- 
ście od „filmów kobiecych”. 
Rozpoczęło się poszukiwanie od- 
twórczyni głównej roli — Scar- 
lett O'Hara. Próbom poddano 
1400 aktorek. W szranki wstą- 
piły takie sławy jak Bette Da- 
vis, Katherine Hepburn czy Pau- 
lette Goddard. Na próżno. Ani 
producent, ani reżyser, ani wi- 
dzowie (rozpisano setki ankiet i 
testów) nie zaakceptowali przed- 
stawionych kandydatur. Wielbi- 
ciele książki orzekli, że rolę 
Scarlett powinien zagrać ktoś 
zupełnie nie znany. I kogoś ta- 
kiego wreszcie znaleziono — mło- 
dą, nie znaną w USA aktorkę an- 
gielską Vivien Leigh, która przy- 
była do Stanów, by spotkać się 
ze swym narzeczonym Laurence 
Olivierem. Wybór został doko- 
nany i przez widzów (ankieta 
Gallupa!) zaakceptowany. Obsa- 
da pozostałych ról była już 
mniej kłopotliwa. Wszyscy (97,5 
procent ankietowanych widzów) 
widzieli w roli Rhetta Butlera 
— Clarka Gable'a, a Leslie Ho- 
ward jako Ashley i Olivia de 
Havilland jako Melania nie bu- 
dzili sprzeciwów. 

Ruszyła machina produkcyjna. 
Pozostałe po „Królu królów” de 
Mille'a dekoracje przerobiono na 
Atlantę (obniżka kosztów!), dwa 
tysiące ciężarówek zwoziło „czer- 
woną ziemię” do Hollywoodu, 
zaangażowano 12 tysięcy staty- 
stów, przygotowano 46 toalet dla 
Vivien Leigh i 36 kostiumów dla 
Clarka Gable'a, zgromadzono lub 
sporządzono ponad milion rek- 
wizytów, zmobilizowano 1200 ko- 
ni, 500 mułów, 110 świń, 100 
krów, tudzież setki innych, po- 
mniejszych zwierzątek. 


Nieporozumienia z aktorami 
spowodowały zmianę reżysera. 
Cukora zastąpił Victor Fleming, 
ale i on nie dokończył dzieła. 
Wyczerpany fizycznie i psychi- 
cznie zluzowany został, na dwa 
tygodnie przed zakończeniem 
zdjęć. przez Sama Wooda. Trzy 
lata trwały prace nad tym fil- 
mem, który w sumie kosztował 
około trzech milionów dolarów, 
do czego przyczyniło się walnie 
zastosowanie koloru, będącego 
wtedy jeszcze rarytasem i dłu- 


gość filmu, jako że projekcja 
trwała cztery godziny. 
Premiera odbyła się w 1939 


oku. Powodzenie przeszło naj- 
śmielsze marzenia. Film w ciągu 
10 lat obejrzało 150 milionów 
widzów. Podobno w Stanach mi- 
lion osób oglądało „Przeminęło 
z wiatrem” pięć razy, a rekord 
indywidualny należy do pewne- 
go dżentelmena z Chicago, któ- 
ry widział ten film 49 razy (ach, 
ten kraj nieograniczonych moż- 
liwości!) Producentom przyniósł 
on — w ciągu 10 lat — zysk wy- 
rażający się kolosalną sumą 48 
milionów dolarów. Wpływy z 


„Przeminęło z wiatrem” są — 
obok wpływów z „Narodzin na- 
rodu” Griffitha — światowym 
rekordem w tej dziedzinie. 
Sukcesy finansowe wsparte zo- 
stały sukcesami prestiżowymi. 
W krótkim czasie po premierze, 
lilm obsypany został Oscarami. 
Otrzymał ich siedem: jako naj- 
lepszy film roku, za najlepszą 
reżyserię, za najlepszą rolę ko- 


biecą. za najlepszy scenariusz, ZA 
najlepsze kierownictwo artysty- 
czne, za najlepszy montaż, za 
najlepsze zdjęcia barwne. By 


szczęście było całkowite i bez- 
graniczne, podali sobie ręce tak- 
że dystrybutorzy i krytycy. Pier- 
wsi uznali „Przeminęło z wia- 
trem" za najlepszy film roku, a 
drudzy (nowojorscy) — Vivien 
Leigh za najlepszą aktorkę. Od 
tego to momentu jakość Osca- 
rów zaczi przechodzić w ilość. 

„Przeminęło z wiatrem” oka- 
zało się filmem długowiecznym. 
Po zakończeniu II wojny świa- 
towej przeżył on swoją drugą 
młodość i odbył olśniewający po- 
chód przez ekrany Europy. Te- 
raz — na własnym podwórku — 
jesteśmy świadkami jego trzeciej 
młodości. Ćwierć wieku czekali- 
śmy na pojawienie się tego fil- 
mowego Mesjasza, aż wreszi 
zabrzmiało radosne  „Alelluja”, 
Stanęliśmy pokornie w kilome- 
trowych kolejkach, 4 kierownicy 
kin zatarli ręce. Rozpoczęło się 
wielkie misterium, przypomina- 
wiane na 
cześć sławnego, o marsowej na- 


zwie wieloryba „Goliath* czy 
występy Mistrza „Aja, 
Czy należy się temu dziwić? 


Raczej — nie. Filmy tego typu 
cieszą się — i jeszcze długo cie- 
szyć się będą — niezmiennym 
powodzeniem. Wiele składa się 
na to przyczyn (pisałem o nich 
szczegółowo przed kilku tygod- 
niami, gdy poszukiwaliśmy utra- 
conego widza). Mamy tu do czy 
nienia z pewnym specyficznym 
zjawiskiem natury obyczajowo- 
psychologicznej, z dosyć powsze- 
chnym zapotrzebowaniem na 0- 
kreślony rodzaj widowiska me- 
lodramatyczno-przygodowego, na 


Prawie, wszyscy 
Rhetia Butlera — Clarka Gablea (w 


określony model bohatera i kon- 

y. A legenda i zwykła cie- 
(jak też „toto” wygląda!) 
dopełniają reszty. 

Potępianie w czambuł, w spo- 
sób pryncypialny i apodyktycz- 
ny, takich filmów jest chyba po- 
zbawione sensu. Nie można jed- 
nak przyjmować ich bezkrytycz- 
nie i z cielęcym zachwytem, nie 
dostrzegając tego wszystkiego, co 
powinno budzić gorący sprze: 
I nie myślę tu o anachroni- 
zmach, wynikających z wieku 
filmu, a dotyczących prowadze- 
nia narracji, inscenizacji, czy — 
tak wysoko ocenianej -- gry. 
Chodzi mi przede wszystkim o 
tę potężną dawkę najprymityw- 
niejszego sentymentalizmu, prze- 
kraczającego jakże często grani 
cę dobrego smaku. A także o 
fałszywe przedstawianie np. pro- 
blemu murzyńskiego, szczególnie 
rażące w zestawieniu z naszą — 
dzisiaj — wiedzą na ten temat. 
Nie zapominajmy, że „Przeminę- 
ło z wiatrem” dostarcza milio- 
nom nie tylko rozrywki i wzru- 
szeń, ale jednocześnie propagu- 
je kicz w hollywoodzkim wyda- 
niu i w sposób fałszywy przed- 
stawia jeden z najburzłiwszych 
okresów amerykańskiej historii. 
Ponieważ jest to film, o którym 
można powiedzieć, że jest pew- 
nego rodzaju zjawiskiem (już sa- 
ma jego popularność do tego u- 
poważnia) powrócimy do niego 
jeszcze w następnych numerach. 


STANISŁAW JANICKI 


PS. Tytuł artykulu budzić 
pewne wątpliwości — dlatego też po- 
zwalam sobie przypomnieć znaczenie 
1 definicję słowa dinozaur: 
DINOZAURY (od nazwy łac. dino- 
saurus |.p., od gr. deinos — strasz- 
ny i sauros — jaszczurka) grupa wy- 
martych gadów z okresu mezozoicz- 
nego; byly to zwierzęta bardzo róż- 
norodne: mięsożerne 1 roślinożerne, 
chodzące na dwóch | czterech no- 
ach. male o wielkości kota, albo 
olbrzymich rozmiarów, jak np. naj- 
większy z żyjących  kiedykotwiek 
drapieżników lądowych,  Tyranno- 
saurus, © długości 11 metrów, lub 
ziemnowodny, roślinożerny  Diplodo- 
cus, którego długość wraz z ogo- 
nem wynosiła ponad 26 metrów. 


może 


ankietowani widzieli w roli 


środku) 


„GWIAZDY W POŁUDNIE” 


ilm Marcela Ichaca „Gwiazdy w południe" zdobył w roku 
1959 Grand Prix kinematografii francuskiej i — co waż- 
niejsze — w tymże roku Główną Nagrodę na festiwalu 
filmów górskich w Trento. Fachowcy uważają ten film 
za czołowe osiągnięcie, konsekwentne ukoronowanie drogi 
twórczej Ichaca — człowieka gór z kamerą; za jeden z najlep- 
szych, jeśli nie najlepszy film górski, jaki dotąd zrobiono. 
lchac zawarł tu chyba wszystko, co mógł zrealizować w pięk- 
nym plenerze okolic Mont Blanc. A zatem: zabawny wstęp z fil- 
mem o filmie, codzienną wspinaczkę alpejskiego przewodnika 
oraz jego klienta, reminiscencję z czasów wojny, emocjonującą 
akcję ratunkową, a wreszcie — wspinaczkę na jednej z najbar- 
dziej trudnych dróg skalnych. Zmienną i zaskakująco piękną 
przyrodę Alp ukazał na eastmancolorowiej taśmie, świetnie cie- 


Aleksander Kwiatkowski 


niując kontrasty śnieżno-lodowych i skalnych połaci, precyzyjnie 
i pięknie ukazując wschody i zachody słońca, morza mgieł, iglice 
szczytów i ogrom lodowców. W tym wszystkim kryje się na pew- 
no kawał prawdziwego kina. Jest to także kino „na wysoki po- 
łysk”, oparte o najwyższą doskonałą technikę. Że technika ta nie 
jest sprawą prostą, dowodzą liczne filmy górskie — zbiory naiw- 
nych pocztówek krajoznawczych. 

Można natomiast zarzucić „Gwiazdom w południe” nie sprecyzo- 
waną formułę narracji. Z zakreślonej w scenariuszu historii trzech 
dni wysokogórskiej działalności przewodnika Lionela Terraya, po- 
wstał dokument w pełni inscenizowany, wyraźnie fabularyzowany, 
gdzie poszczególni alpiniści (rzadziej aktorzy) grają siebie w sy- 
tuacjach, które — choć nie miały, ale na pewno — mogły mieć 
miejsce, może w nieco innej konfiguracji terenu czy składzie 
osobowym. Ta fabularyzacja pociągnęła za sobą pewne przeryso- 
wania sytuacyjne, nie tylko zresztą w motywacji psychologicz- 
nej, ałe również — mimo tak doborowego zespołu alpinistów — 
w fachowej stronie ukazywanych wydarzeń. Film składa się 
właściwie z kilku odrębnych etiud. Na przykład — ostatnia sek- 
wencja (wspinaczki na wschodnią ścianę Grand Capucin du 
Tacul, najciekawsza i najbardziej filmowa), to w gruncie rzeczy 
samodzielna, dwudziestominutowa etiuda. Na pewno lepsza tech- 
nicznie (barwa, montaż) niż analogiczny „Wariant R” Sergiusza 
Sprudina, ale zarazem pozbawiona właściwej temu ostatniemu 
filmowi szorstkości, chropowatości, surowego braku komentarza. 

„Gwiazdy w południe” nie są więc ani czystym dokumentem 
alpinistycznym, takim jak — lepsze czy gorsze — relacje z wy- 
praw w góry, ani też opowieścią spod znaku dawnych lat dwu- 
dziestych i trzydziestych. fabularnych filmów Fancka, gdzie gór- 
ski plener był tylko tłem akcji. Łącząc rzeczy najcenniejsze, za- 
warte w obu tych gatunkach, Ichac nie zapanował w pełni nad 
bogactwem materiału. 


5 


ymyśliłem sobie ten 
neologizm i 


mowitka. Zdaj 
/ że w zgodzie z du- 
chem języka polskie- 
go, na wzór przyzwoitki, a prze- 
de wszystkim niewidki (czapki). 
którą wszyscy znamy z dzieciń- 
stwa. 


Niesamowitka — to nazwa pe- 
wnego gatunku też, ściślej, 
odmiany sensacyjnej literatury 


ROMAN 
HIVERND 


i filmu. Ojcem tej odmiany jest 
bodajże Walpole, angielski pi- 
sarz z drugiej połowy XVIII 
ieku, autor słynnego w swoim 
ie „Zamku Otranto”. Nieco 
później literatura ta nazyw 

u „gotycką lub _ „powieścią 
zaś jej mistrzynią była 
Angielka, pani Rad- 
Gdzieś w połowie wieku 


ycznym przy- 
niesamowitki robionej 
tajemniczego od- 
terze naukowym 


mnice nauki 
kładem 


PROFESOR ZAZUL 


KMre MOMOWHRMU 


jest 


Doktor Jekyll i Mr Hyde", 
„ której wiekową karierę 
film nazwiskiem bodaj 
Fredrica Marcha (ostatnio A- 
ykanie zrobili ze „straszne- 
Hyde postać komedio- 


jako odmiana 
gatunku, jest jednym ze źródeł 
science-fiction, o czym może 
przekonać się każdy, kto pamię- 
ta Wellsowski film „Niewidzialny 
człowiel ludzie młodzi mogą 
w tym celu sięgnąć po „Śledz- 
two” Lema. Lem bowiem jest pi- 
sarzem, który, wbrew różnym 
deklaracjom, nie należy, a 
czej nie lubi należeć do tego ty- 
pu jonalistyczno-optymistyc 
nej science-fiction, która wywo- 
dzi się od Verne'a. Najlepiej czu- 
się on właśnie na skrzyżowa- 
niu naukowej hipotezy, makabry 


i czarnego humoru. Lem — co 
mu się chwali, moim przynaj- 
mniej zdaniem — jest „angiel- 
ski”, a nie „francusko-amery- 
kański 

Nie też dziwnego, że twórcy 
pierwszej polskiej niesamowitki 
sięgnęli właśnie do Lema. Mam 


na myśli Marka Nowickiego i 
Jerzego Stawickiego. realizato- 
rów dwuaktowej (dwudzie- 


stominutowej) krótkometrażówki 
„Profesor Zazu! 
Niechaj mi wybaczą obaj re- 
alizatorzy, że z filmu ich „wyj- 
mę* jeden tylko problem. że po- 
minę sprawy warsztatu, kame- 
ry, gry aktorskiej. montażu itp. 
Problem zaś wygląda tak. 
Cechą niesamowitki jest, że w 
odróżnieniu od powieści detek- 
tywistycznej czy science-fiction 


DR JEKYLL I MR HYDE 


typu Verne'owskiego nie daje o- 
na całkowitego, zracjonalizow 
nego wyjaśnienia zjawiska, któ- 
re budzić ma grozę odbiorcy. W 
wielu niesamowitkach w ogóle 
nie ma takiego wyjaśnienia. 
Przykładem służyć mogą niektó- 
re opowiadania z wydawanych 
u nas Opowieści z dreszczykiem, 
Wrzeszcząca czaszka” Craw- 
a. Niekiedy wyjaśnienie ta- 
kie bywa podawane, ale w spo- 
sób bardzo enigmatyczny. Tak 
jest właśnie we wspomnianej już 
klasycznej powieści Stevensona, 
gdzie o wynalazku powodują- 
cym przemianę człowieka dobre- 
go w potwora dowiadujemy się 
bardzo mało, istotne jest bo- 
wiem nie wyjaśnienie tajemni- 


Otóż z tego punktu widzenia 


niesamowitka jest gatunkiem 
idealistycznym”, sprzecznym z 
jaukowym poglądem na świat” 
itd. itp. W istocie, twórca każdej 
niesamowitki łacno może być 
podejrzany o propagowanie wia 
ry w duchy, szerzenie zabobon: 
nawrót do średniowiecza i ró: 
ne inne, równie miłe rzeczy, o 
które nikt w ogóle, a szczegól- 
nie u nas, nie lubi być posądza. 
ny. Co prawda, twórca taki 
mógłby odpowiedzieć, że wcale 
w duchy nie wierzy, że po pro- 
stu bawi się, strasząc swoich od- 
biorców, którzy przecież lubią 
być od czasu do czasu postra- 

i. Nie jest jednak pewne, 
czy wszyscy krytycy wykazal 
by się dostateczną dozą poczu- 
cia humoru, 

Dlatego też Nowicki i Stawi- 
cki, mając na względzie wymogi 
krytyków poważnych. załatwili 
się z problemem w ten sposób, 
że w zakończeniu wyjaśniają, iż 
wszystkie te niesamowitości, któ- 
re pokazali, były tylko snem bo- 
hatera. Dodatkowo zaś, by nie 


być posądzonymi o to, 
szym kraju ktoś mógłby mieć 
takie makabryczne sny, sugeru- 
ja przy pomocy butelek coc; 
coli i napisów na stacji benzy- 
nowej. że rzecz dzieje się na 
Zachodzie. W ten sposób zado- 
woleni mieliby być wszyscy. 
Widz. bo dostał niesamowitkę, 
poważny krytyk, bo zadość się 
stało wymogom światopoglądu. 
adomo, w podobny spo- 
postąpił radziecki poeta 
Twardowski, który w drukowa- 
nych i u nas rymach ukazał 
przygody swego bohatera, Tior- 
kina, w niebie; po czym, by nikt 
nie pomyślał, że niebo istnieje 
naprawdę, wyjaśnił w tych sa- 
mych rymach, że to tylko sen). 


Nieszczęście polega na tym, że 
chwyt zastosowany przez Nowi- 
ckiego i Stawickiego jest jeden, 
ale za to pasuje do każdej nie- 
samowitki. W ten sposób wszy- 
stkie nasze ewentualne następne 
niesamowitki będą zapewnia! 
widza, że groza i tajemniczość, 
które miały nań wiać z ekranu, 
to jedynie sen-mara. Widz zaś, 
zależnie od stopnia inteligencji, 
na drugiej lub czwartej z kolei 
niesamowitce, będzie ziewał w 
najbardziej mrożących krew w 
żyłach momentach. mówiąc do 
sąsiada: bracie. jemu się to tyl- 
ko śni. 


je w na- 


Teoretycznie rzecz biorąc, 
ternatywa przedstawia się tak, 
że albo trzeba zrezygnować z tej 
ideologicznej kuracji przy po- 
mocy snu — albo zrezygnować z 
produkowania niesamowitek, 


Co się zaś tyczy praktyki, to 
na szczęście nie ja się muszę o 
to martwić. Zresztą. prawdę mó- 
wiąc, osobiście nie jestem entu- 
zjastą niesamowitek i choć mi 
w niczym nie przeszkadzają, to 
koś nie umiem się na nich bać, 
W związku z tym całą zabawę 
mam, tak czy tak. zepsutą. 


LALGACH NI 


OSTROWSKI 


N a terenie Gdanska został 


strzygnięty XI Ogólnopolsi 
Konkurs na Film. Amatorski 
nadesłanych przeź kluby i ama- 
torów nie stowarzyszonych 102 fil- 
mów — Jury I stopnia dopuściło 
do dalszej oceny 19 pozycji. 
Wielką Nagrodę (kamera filmo- 
wa) przyznano jednogłośnie fil- 


przyczyną słabego efektu końco- 
wego. nawet dobrze zrealizowane- 
go. fiimu. 


W kategorii dokumentu I Na- 
grodę_ otrzymał film „Żyję kult 
rą mego miasta" A. Kurbański 
go i M. Sołtysiaka (AKF „Gon£*, 
Kielce). To naprawdę niezly fil 
dokumentalny. 11 Nazrode_ otez 
mał film Jana Olszewski 
AKF „Gdańsk — No 
„Cena krwi 

© odbudowie Gdańska. 
nagrodę w tej kategorii otrzymał 
film „Grosz z nieba” o orkiestrze 


Egzamin maturalny 


filmu amatorskiego 


mowi „Zolnierzyki* zrealizowane 
mu przez R. Wawrynowicza, J. 
Jaskolskicgo i J. Partykę. Akto- 
rami-amatorami w tym filmie byli 
F. Krcja i zeszłoroczny zdobywca 
Wielkiej Nagrody, srebrny meda- 
lista z konkursu UNICA w Danii. 
Leszczyński. R. Wawrynowicz 
rzymał również puchar  prze- 
hodni, ufundowany przez prof. 
J. Jacoby'ego za najlepszą reży- 
serię, zaś E. Kreja — wyróżnie- 
nie ża najlepszą Erę aktora-ama- 
tora. Zwycięski zespół należy do 
AKF „X Muza” w Gdańsku. 


Edwin Kreja otrzymał na 
ra. Kadr z filmu Żołnierzyki” 


„Żołnierzyki” przekazują widzo- 
wi wstrząsający obraz dwóch żol- 
nierzy, rannych, i wyczerpanych, 
należących _do' wrokich sobie 
armii, którzy spotykają się na 
pustyni. Po wymianie strzałów i 
wyczerpaniu amunicji następuje 
dramatyczna walka wręcz. Gdy 
calkowicie wyczerpani leżą kolo 
siebie, odżywają ludzkie uczucia: 
dzielą się wodą, wspólnie palą 
papierosa i wreszcie idą razem, 
podtrzymując się wzajemnie. W 
tym momencie obydwóch żolnie- 
rzy zabija seria karabinu maszy- 

tego z samolotu. Jeżeli pomi- 
niemy, osłabiające efekt końco- 
wy, Ujęcia kikutów drzew na pu- 
stkowiu — film możemy uznać za 
duże osiąknięcie. Przepowiadam 
filmowi przynajmniej srebrny me- 
dal na konkursie UNICA w roku 
1964. 


W kategorii lilmów fabularnych 
1 Nagrodę otrzymał film „Zam- 
knięty dzień* A. Subdy z AKF 
„Koga” przy gdańskiej chorągwi 
ZHP. Jest to tzw. film udziwnio- 
ny. pi tym nieco niedopraco- 
wany, mało zrozumiały dla wi- 
dza i może zbyt wysoko nagro- 
dzony. II Nagrodę przyznano fil- 
mowi „Bohater: l. A. Abramo- 
wicza (AKF „Żak, Gdańsk). Na- 
grody za debiut zostaly przyzna- 
ne tym dwóm ostatnim filmom. 

AKF „Nowa Huta" zdobyła IL 
Nagrodę filmem „Sliczne usta i 
zielone oczy** W. Musiaka, A. Słę- 
bińskiego i Jest to 
adaptacja (flimowa opowiadania 
Johna Salingera, Dobrze, iż a 
torzy sięgają do literatury, nie 
ograniczają się do tworzenia włąs- 
nych opowiadań. Nieraz” wiaśnie 
nieporadność noweli filmowej jest 


podwórkowej. Realizacja — K. 
Kwinia (AKF „Nowa Hut: 
W kategorii filmów różnych 
(lepszym określeniem tej katego- 
cii jest wlaściwie francuskie „gen- 
re" — rodzajowe) I Nagrodę dano 
filmowi W. Szycha (AKF „Za- 
mek*, Lublin) — „Wielki świat 
małych ludzi” — rysunkach 
dziecięcych. Nagrodę otrzymał 
film „Śladami zbrodni”, doskona- 
ly film oświatowy o frapujących 
wykopaliskach dolnośląskich. Zre- 
alizowala go czołowa 
szych amatorów — Ryszard Fi 


« najlepszą grę aktora-amato- 
— Wielka Nagroda Konkursu 


powicz i Józef Milka z AKE „Wro- 
claw", I Nagrodę dano filmowi 
000”, na który złożyły się 
agment;_kronik_ filmowych. Po- 
dobry, ale od filmowra-amia- 
spodziewamy się czegoś wię- 
niż umiejętności montażu. 
zrealizował J. Robakowski 
AKF„Pętla" w Toruniu. 


Wreszcie w kategorii filmów 
oświatowych: I Nagroda — „Przy- 
rządy skiadane* J. Olma i T. Pio- 
uowski (AKF „Rzech”, Rzeszów 
l Nagroda „Miasto nad Brdą! 
na ikonografii film Karo- 
jimowicza z AKF  „Jupi- 

Jest to histo- 


ch czasów do roku 1339. I 
grodę otrzymał Ryszard Zawi 
dowski z AKF „Nowa H 
dobry i bardzo potrzebny każde- 
mu klubowi film o obsłudze ka- 
mery „Pentaflex-16”. 


Ogólny poziom filmów na kon 
kursie gdańskim był wyższy niż 
w Warszawie w roku ubiegtym. 
Kluby Wybrzeża dały największą 
ilość fiimów. Toteż nic dziwne- 
go, iż AKF „X Muza” z Gdańska 
zdobył w tym roku nagrode 
przechodnią (2 punktami). Wy- 
przedzając „Nową Hutę" 1 
punktów, a gdańskiego „Zaka” o 
13 punktów. 


Jury I stopnia obradowało pod 
przewodnictwem K. Zanussiego, 


jurorom 1 stopnia przewodniczył 
Andrzej Wajda. Organizacja — 
sprawna, choć zabrakło dobrej 


artystycznej uroczystości 
Frekwencja publicz- 
bardzo duża. Trójmiasto 
szkańcy, i włądze — 
interesują się filmem _ amator- 
skim. Te warto podkreślif. 


ZAPISKI KRYTYCZNE 


Dr Jekyll i Mr Hyde 


powiadanie Roberta Stevensona „Dr Jekyll i Mr Hyde” 
zrobiło w historii filmu zawrotną karierę. Już w r. 1912 
zaadaptowano ten utwór na ekran. Później w r. 1920, w r. 
1932, wreszcie po raz ostatni w 1961. Doktora Jekylla grali 
1acy aktorzy. jak John Barrymore, Fredric March, Jean- 
Louis Barrault. Autorem ostatniej adaptacji był ni mniej ni więcej 
tylko Jean Renoir. 

Skqd taka wierność? Czy film, żeby żyć, musi tytłać się w po- 
płuczynach? Czy. żeby wysilić się od czasu do czasu na „Fausta”, 
musi mieć zawsze w zanadrzu doktora Jekylla” A może film w wy- 
padku stevensonowskiego motywu — zacząwszy od straszenia ludzi. 
skończył na sztuce? Tak przecież też bywa. 

Ostatnio nieoceniony warszawski „Iluzjon” pokazał nam tę wczes- 
ną wersję „Dr Jekylla i Mr Hydela”, z roku 1920, z Barrymorem 
w roli głównej. Film zrealizował John C. Robertson. Jekyll jest tu 
bardzo konwencjonalny: piękny młodzian, lekarz ubogich, przyjaciel 
chorych. Jak on troskliwie pochyla się nad dzieckiem, częstuje cu- 
kierkami, bandaże z chorej rączki odwija niemal miłośnie. Nie 
zna rozrywki, nie zna wypoczynku, od kobiet ucieka jak od zarazy. 
A kiedy, skuszony przez starego lubieżnika, przyrząda sobie mikstu- 
rę. która go zamienia w imbecyła, lata po ekranie z wykrzywioną 
twarzą i więcej udaje niż co robi. 

Aleksander 

Pamiętam też wersję Roubena Mamouliana, z lat trzydziestych. 
Myślę, że gdybym ją i dziś obejrzał, przyznalbum jej wyższość nad 
tamtą. Bo i kino zdążyło dojrzeć, i Mamoulian to więcej niż Robert- 
son, i Fredric March jest aktorem dużej klasy, Dramat Jekylla uległ 
zaostrzeniu. Było tam coś przejmującego w postaci doktora, nie tylko 
konwencjonalność. Zresztą sama obecność Marcha na ekranie, bez 
względu na film, w jakim grał, dawała przeżycie. A jego Hyde to 
już prawdziwy potwór, nie tylko wykrzywiona maska. i zbrodnie nie 
byle jakie. Zresztą najważniejsze tam są przejścia Jekylla w Hyde'a, 
kiedy doktor nad swoimi przemianami przestał panować. March 
słyszy ptaszka śpiewającego na drzewie i oto jego rysy grubieją, 
z gardła wydobywa się zduszony jęk — człowiek zmienia się w got 
ryla, już bez pomocy diabelskiej mikstury, na odgłos śpiewu, żeby 
ten śpiew zniszczyć. W takim stanie zresztą dusi Miriam Hopkins, To 
jest naiwne — oczywiście, to jest nawet kiczowate. Ale obraz czło- 

bieka stającego się na naszych oczach zwierzęciem, tonącego w zwie- 
rzęciu, niby w stadium, z którego kiedyś wyszedł — to jest nie by- 
le co. . 

Przed dwoma laty oglądałem w Paryżu „Testament doktora Cor- 
delier" Renoira. Pod zmienionym wprawdzie tytułem treść pozosta- 
ła ta sama. Tyle że uwspółcześniona. No i kino znów posunęło się 
dalej: Renoir robił „Testament* dla telewizji, z wielu kamer naraz. 
stąd ciągłość obrazu i gry. No i aktor jeden z największych — Ba. 
rrault. Dał on Jekyllowi wymiar nareszcie tragiczny, zwłaszcza 
w podobnej scenie, jaka była wyżej opisana. Kiedy Jekyll już nie 
może pozbyć się Hyde'a — Hyde'a będącego tu nie tylko wcieleniem 
zła. ale po prostu mechanicznych zbrodni — trzeba widzieć przera- 
żoną twarz Barraulta, który już wszystko wie, który poznał piekło, 
ale za cenę poznania musi zginąć, by zachować milczenie. 

Przecież jednak nawet tu: filozojia, schemat fabularny, tricki — 
nie wyszły poza Stevensona. Dlaczego? 

Prawdopodobnie film nigdy nie pozbędzie się cech widowiska 
jarmarcznego. I pewnie tak być musi, Chce tego publiczność, chcą 
tego reżyserzy i aktorzy. Jaki aktor nie skusi się, by grać Jekylla 
i Hyde'a równocześnie: z pięknego, cnotliwego młodzieńca prze- 
dzierzgać się w troglodytę? Przeciez sztuka aktorska to są w końcu 
przebierańce, nawet w jej najwyższych regionach. Jaki z kolei reży- 
ser nie chciałby na ekranie pokazywać cudów, rzeczy w życiu nie- 
możliwych, fotografować to, co było dotąd przywilejem fantazji 
bajarzy? Przecież twórczość filmowa koniec końców to prestidigita- 
torstwo, bez względu na klasę twórczości. 

Wreszcie — publiczność. Proszę poczytać Apulejusza czy uowelc 
Petroniusza, nowele greckie. baśnie 2 „Odyset”. Po lekturzę Butora 
czy Robbe-Grilleta. Tam już było wszystko: i tajemnicze znaki, i fan- 
tastyczne przemiany, ci grilletowscy detektywi, dookrążcy, som- 
nambuliczni dezerterzy. Wyobraźnia pierwotna, stara jak ludzkość 
i jak ludzkość niespożyta, ciągnie się za nią przez wieki t przenika - 
sztukę. Czasem wstydliwie ukryta w budach jarmarcznych, w sen- 
nikach egipskich, w opowieściach snutych ną przyzbie | powtarza- 
nych w najlepszym towarzystwie, niby wśród owych uczonych. 
o których pisze Lukian, W pewnych jednak momentach, w pet- 
nych okresach odzywa się w dziełach wysokiego lotu. wysublimo- 
wana, albo t nie. 


Jackiewicz 


Właśnie przeżywamy chyba taki czas, kiedy możemy się nią sycić 
do woli. W teatrze Diirrenmatta i w teatrze bułwarowym; w po- 
wieściach Tomasza Manna i w comicsach; w pracach Linkego i © 
obrazkach Nikifora czy Ociepki. W Jilmach Bergmana i w filmach 
o Jekyllu i Hydzie. A jednak bez względu na to, co dzieje się ua 
piętrze wyższym, czy rośnie to tam i rozkwita, czy psuje się i 
miera, fantastyka prymitywna istnieje niezmieniona, wierna i uic- 
zniszczona — na dole. Z niej czerpią artyści. Pochylając się nad nią, 
spotykają się z widzem, czytelnikiem, ze sobą wreszcie, kiedy zrz 
cają insygnia kapłanćw. Film wydaje się tu źródłem najczystszym, 
gdyż w dziedzinie duchowości na prymityw stać go chyba przede 
wszystkim. 
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Jules Dassin — znawca gangsterów 


GDY PRZESTĘPCY MÓWIĄ 
O MIESZCZAŃSKIM ŻYCIU... 


który 
Rififi", 
Nigdy w niedzielę”) reali- 
zuje obecnie we Francji ko- 
medię pt. „Topkapi*. w któ- 
rej grają: Melina  Mercouri, 
Maximilian Scheli, Peter Usti- 
nov, Robert Morley i in. Oto 


Maximilian Schell i Melina Mercouri w (filmie „Topkapi” rei. Julesa Lasstna 


nowym riimie 
trancuskiemu „Les Ars": 


zeum w Istambule, zdzie zgro- 
madzone są słynne klejnoty | 
drogocenne pamiątki przesz-  larmowy 


«o powiedzial reżyser o swym  lości. Moja bohaterka (Melina 
marzy © zdobyciu 
zabytkowego 
dzanego szmarazdami. 
cu postanawia go po prostu 
ukraść. Ale jak. unieszkodli- 
wić skomplikowany system a- 
muzeum? 


tygodnikowi — Mercouri) 


„fopkapi* to nazwa mu- 


Przedsię- 


biorcza wiasta organizuje 
więc szajkę  złodziel-amato- 
ró 


„Topkapi* będzie filmem 
wyłącznie rozrywkowym. Nie 
poświęcam zbytniej  uwaki 
psychologii postaci, najważ- 
niejsza jest fabula... Chodzi mi 
o możliwie przejrzyste skon- 
struowanie akcji, unikam po- 
pisów  reżyserskich,  udziw 
nień, niezwyklych ustawień 
kamery. Jestem uczniem 
Hlichcocka i prawdopodobnie 
od niego nauczylem się posiu- 
kiwać kamerą tak jak 0- 
kiem. Być może, jestem nie- 
modny, ale wydaje mi się, że 
|. ruchy kamery powinny być 
|| absolutnie funkcjonalne. 


wysa- 
W koń- 


W związku z „Topkapi* — 
komedią o temacie przypomi- 
nającym poniekąd  „Rifi 
pada często pytanie: „Dlaczc- 
zo realizuje pan filmy, któ- 
rych bohaterami są z reguly 
gangsterzy?=, Przyznam, że W 
większości wypadków bylem 
w takiej sytuacji, w której nie 
moglem wybierać: proponowa- 
no mi konkretny temat czy 
scenariusz, a ja chcąc nie 
chcąc musiałem się godzić na 
jego realizację. Ale marzę © 
tym, by w przyszłości zrobić 
film © gangsterach, w którym 
spróbuję dać definicję słowa 
»Eangster”, określić, kto nim 
jest a kto nie, co to jest „mo- 
ralność* prawdziwa i moral 
ność (atszywa. Znam dobrze 
środowisko przestępcze. To, co 
się w nim dzieje, budzi prze- 
rażenie. Ale kiedy ludzie sto- 
jący poza nawiasem  społe- 
<zeństwa (a rozmawiałem z 
wieloma) zaczynają mówić o 
„iaszym  mieszczańskim ży” 
ciu*, wówczas charakteryzują 
je zadziwiająco trafnie, odma. 
lowują z niezwykłą precyzją 
obraz „naszej burżuazyjnej 
<ywilizacji*, poddając prze. 
wartościowaniu wszystkie jed- 
noznaczne pojęcia. 1 wtedy 
naprawdę zaczynam wątpić w 
jednoznaczny sens słów... 


NIE TYLKO KRÓTKI METRAŻ 


Kinematografia kanadyjska, znana dotychczas prawie wyłącz- 
nie z produkcji krótkometrażo! 
cy z Francją realizację ftlmów 
dyjsko-francuskim filmem bęt 


rozpoczyna przy  współpra- 
labularnych. Pierwszym ka- 
ą „Les Adolescents" (Młodzi) — 


pońskiego 


afrykańskiego. Now 
chel Brault. 


o dojrzewającej młodzieży różnych krajów i kontynentów. Film 
składa się 


epizodów: kanadyjskiego, włoskiego. ja- 


*lę kanadyjską reżyseruje Mi- 


FIASKO WZNOWIENIA 
FILMU 


HITLEROWSKIEGO. 


J::: z zachodnioniemieckich biur 


wynajmu wpadło na pomysł eks- 
ploatowania hitlerowskiego filmu 
historycznego ..Stary i młody król" 
z roku 1935 — nie tylko w NRF, ale 
i za granicą. Film ten, będący apo- 
teozą prusactwa i ukazujący kon- 
flikty pomiędzy Fryderykiem Wii- 
helmem i jego synem. późniejszym 
Fryderykiem Wielkim,  zawędrował 
także na ekrany Austrii. 

Krytyka nazwala wznowienie fil- 
mu nieporozumieniem 1 hańbą* — 
jedynie Katolicki Przegląd Filmowy 
uznał za stosowne zalecić film „dla 
dorosiych 1 dojrzalszej młodzieży". 
Publiczność zbojkotowała film nie- 
mal calkowicie: w ciągu kilku dni 
wyświetlania frekwencja byla mini- 
malna. a na ostatnich seansach zja% 
wiło się zaledwie kilku przypad 
kowych widzów. 


i fiasko eksportu 
zachodnioniemieckich 
filmów 


achodnioniemiecki przemysi fil- 

mowy, idąc śladem kinemato- 

gralii innych krajów, otworzył 
swego czasu wlasne biura propaan- 
dowo-eksportowe w Paryżu, Rzymie, 
Madrycie, Buenos Aires, Lizbonie i 
Hongkongu. Wszystkie te biura mu 
siały zostać ostatnio zlikwidowane. 
Wplynęło na to z jednej strony mi- 
*nimalne zainteresowanie zachodnio 
niemieckimi filmami za granicą, z 
drugiej — brak wystarczających do- 
£acji ze strony rządu NRF, który ni 
uważa rodzimych filmów zu pro- 
dukt godny państwowego poparcii. 


Filmy tanie, ale ambitne 


Thompson ( 
R prome  ciemńościz. - „Nielelu 


wiadek”) postanowi chwilowo 
porzucić reżyserię i zająć się pro- 
dukc. Thompson zorganizował no- 
wą wytwórnię Rowhall Productio! 
w której mają powstawać filmy 
tystycznie ambitne, oparte na nie- 
wielkim budżecie i głównie z udzia- 
łem młodych .  Pierwsżym 
filmem now: 
izacja sztuki 
turga Arnolda Weskera 
(drukowana u nas 


„LORD JIM* 
w realizacji 


Jima 


CONRAD - BROOKS - 0'TOOLE 


eż. Richard Brooks, twórca 
Braci Karamazow”, „Kotki 

na gorącym dachu" i „Słod- 
kiego ptaka młodości”, przystąpił — 
do zdjęć filmu opartego na najpo- 
pularniejszej powieści Conrada 
„Lord Jim”. Oto co reżyser mówi o 
swym przyszłym filmie: 


— Conrad pisał tę książkę cały 
rok. Nie sądzę, żebym w krótszym 
czasie zdołał przenieść ją na ekran. 
W latach szkolnych dwie książki sta- 
nowiły moją ulubioną lekturę: 
„Elmer Gantry" 1 „Lord Jim". Po- 
stanowiłem, że jeżeli kiedykolwiek 
zostanę reżyserem — sfilmuję je 
Toteż jundusze, które zebralem po 
realizacji moich pierwszych filmów, 
przeznaczyłem na zakup praw autor- 
skich obu powieści. „Elmera Gantry” 
sfilmowalem przed czterema laty z 
Burtem Lancasterem w roli głów- 
nej. Z „Lordem Jimem” sprawa była 
trudniejsza, ale ostatecznie doszliśmy 


do porozumienia z wytwórnią Co- 
Lumbia. Zast 
będę pracował nad scena 
dtugo. jak długo uznam za stosowne 
uda mi się stworz 


eglem sobie jednak, że 
zem tak 


oryginatu. 


bardziej adekwatną w stosunku do 


Następnum probiemem byl wybór 
najodpowiedniejszego 
(6 rzecz naj- zdjęc — „gdzieś na Archipelagu Ma- 


lajskim”, jak 
nej częsci fa 
Ale konkretzie 
kilka zakątków 


dooko 
sjamie — ale 
które poprzed 
my. nie pozi 
lepszych wspo 
siednia Kambt 
łdealna jako 
przyjęty przez 
hanouka, któr 
i z sympatią 
zamierzenia, M 
nak naszych 

głównie z bud 
sow_ dekoracji 
wionych _ jakt 
nych urządzeń 
Wielbicieli 

oczywiście, kli 
che ich ul 
Jimem będzie 
Jirgens zagra 
Molenderskiego 
Mason — B 


miejsca dia 


Richarda Brooksa 


plenerowych do_ filmu 
— reż. 


Szkic. dekoracji 


wŁord Jim” 


jaję 


1 fabuły „ 


nie w Genewie, gdzis realizuje film o pobycie Włodzimierza Le- 
nina w Szwajcarii. 

- Otrzymałem do dyspozycji wszelkiego rodzaju dokumenty dotychczas 
jeszcze nie opublikowane, w tym również raporty o ówczesnej działal- 
ności Lenina — powiedział reżyser przedstawicielowi dziennika „Le 
Monde". — Muszę się jednak spieszyć, bo pewne obiekty ulegają zmia” 


Gs Aleksandrow („Świat się smieje”, „Cyrk”) przebywa obce- 


Dokumentalny film Aleksandrowa 


nie po prostu w naszych oczach, Tak np. z budynku w Zimmerwałdzie, 
w którym podczas pierwszej wojny śwłatowej odbywała się słynna kon- 
ferencja w obronie pokoju, pozostały już tylko dwie ściany. a dworzec 
kolejowy w Bernie, z którego Lenin często korzystał w swych podróżach, 
ma niebawem zniknąć zupełnie. 

Zapytany o tekst słowny przyszłego filmu, Aleksandrow wyjaśnił, że 
komentarz nie będzie w nim odgrywał większej roli. 

—- Mój filmowy dokument — mówi reżyser — realizowany jest z udzia- 
lem szwajcarskiej ckipy i składa się przede wszystkim z wywiadów z ludź- 
mi, którzy ongiś spotykali się z Leninem, a swe wspomnienia każdy 
x nich snuje we własnym języku. Myślę. że ilustrację muzyczną skom- 
ponuje Szostakowicz. 


wszelkiego zła. Jego  przeciwień- 
siwem będzie Jack Hawkins, jako 


etvie — gdz 
4tKów południowo - Wscho- 


. robiąc przy okazji cztery 


uokoła świata. Myślałem o 
ale okazało się, że ekipy, 
przednio _ nakręcały tam 
zostawiły po sobie naj- 
wspomnień. Natomiast sq- 
ambodża wydała mi się 


aka tła akcji. Zostałem 
>rzez księcia Norodoma Si- 
który zna dzieła Conrada 
itiq odnosi się do naszego 
ia, Nie zmniejsza to jed- 
vch trudności, związanych 
budową dużych kompiek- 
racji w okolicach pozba- 
jakichkolwiek _nowot 
tdzeń. 

Pli Conrada X tnteresuje, 


, kla wcieli się w posta- 

ulubionych bohaterów. 
tdzie Peter O'Toole, Curd 
zagra podstępnego kupca 
ciego, Cornelius, a James 
- Browna, ucieleśnienie 


angielski żeglarz Marlow. Hollu- 
woodzki weteran, Paul Lukas, za- 
gra postać mądrego, ludzkiego sze- 
lu itrmy, mr Steina, który daje pra- 
cę Jimowi. Pozostaje jet 
ohsa. 


ze do 


nia rola Jewel, która zostaje 
ionq Jima. Myślałem 0 France 
Nujen, ale ona ma kontrakt z wy- 
twórnią 26th Century Fox, która żą- 
da zbyt wygórowanej sumy za wy- 
pożyczenie aktorki. Mam w tej 
chwili dwie kandydatki z Sajgonu, 
siudiujące w Paryżu. 

Nie to jednak jest najważniejsze. 
Pragnąibum, aby do widza  dotart 
przede wszystkim filozoficzny sens 
dzieła Conrada, by przejął go mo- 
ralny dramat Lorda Jima, dramat 
jak najbardziej współczesny. Któż z 
nas w życiu nie błagał o powtórną 
szansę. by udowodnić, kim jest na- 
prauię. Jim nie przegrał. „Umrzeć 
nie zawsze znaczy przegrać. Może 


warto to przypomnieć tum wszyst- 
kim, którzy żują. nie zadając sobie 
pytania — jak żyją 


Między 
sceną 
i 
ekranem 


sata 
Teren zone a 

= GB M5 
na Broadwayu próby 
GE NE OE 
ku przyszłym zrealizo- 
pisarza angielskiego 
ved one* (Ukochany). 


RATUJE 
WÓJ PRESTIŻ 


G: Loliobrigida  pozazdrościła swej 


jAlugoletniej rywalce, Sophil Loren, 

sukcesów w rolach charaktery 
cznych („Matka i córka”, „Wczoraj, dziś 
i jutro"). W swym najnowszym, reali- 
zowanym w Angili filmie „Kowieta ze 
słomy" wystąpi nie tylko ji *kna 
uwodziciełka (na zdjęciu wraz z Seanem 
Connery). ale także nieszczęśliwa, cięż- 
ko dotknięta przez los kobieta (na zdję- 
ciu — obok). Producenci filmów Giny 
są poważnie zaniepokojeni spadkiem po- 
pularności aktorki po kilku jej ostat- 
nich nieudanych kreacjach. 


Reżyser Grigorij Kozincew zakończył zdjęcia do swej 
adaptacji szekspirowskiego „.Hamleta*. Na zdjęciu — znany 
aktor radziecki Jurij Tołubiejew odtwórca roli Poloniusza. 
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Ignacy Machowski i Józef Wal 
ze swotm sobowtórem-manekinem, który zgi 


k (z prawej. Na sąsiednim zdjęciu — ten sam aktor 
w katastrofie (pat. 


/djęcie niżej) 


— ludzi, którzy te same, co w 
Imie funkcje spełniają na co 
dzień. W pewnych wypadkach 
organizując tło różnych scen — 
angażowałem statystów, ale fil- 
mowaliśmy ich wtedy, gdy się 
tego spodziewali. Chodziło 
mi o maksymalne zachowanić 
autentyzmu Środowiska, w któ- 
rym działają moi bohaterowie. 
Inny jeszcze przykład mający 
podkreślić realizm wydarzeń: nie 
stosujemy reprojekcji, przez co 
unika się pewnej. niemożliwej 
do zatuszowania nienaturalności 
w zachowaniu aktorów. Charak- 
teryzacja w naszym filmie jest 
nieznaczna. Te wszystkie drob- 
ne na pozór decyzje — zsumo- 
wane — dadzą, jak sądzę, ocze- 
kiwany efekt. 


Rozmawiałam z reżyserem tuż 
przed realizacją pełnej napięcia 
i niebezpiecznej sceny katastro- 
fy samochodowej, podczas koń- 
cowego pościgu za rozpozi 
już agentem. Zadanie wca 
jest łatwe — w wypadku biorą 
udział trzy samochody: jeden z 
nich w pewnym momencie m: 
stoczyć się z nasypu i spłonąć. 


NIEZWYKŁE I CODZIENNE 


O nowym filmie 
rez. Jana Batorego 


ilm nosi tytuł „Pożeg= 
nanie ze iegiem”. 
Realizuje go — w o0- 
parciu o scenariusz Ja- 
na Litana — reż. Jan 
Batory. 1 choci 
przedstawione w nim 
fakty nie odsłaniają tajemnic ja- 
kiegoś konkretnego wypadku 
rozszyfrowania i ujęcia agenta 
zachodnioniemieckiego wywiadu 
— scenarzysta przy konstruowa- 
niu filmowej opowieści posłużył 
się autentycznymi doświadcze- 
niami. Sensacyjna akcja filmu 
jest dość niezwykła. Począwszy 
od sposobu przedostania się 
szpiega do Polski, poprzez mo- 
ment wykrycia go i cały okres 
ścigania, widz będzie miał” mo- 
żność zapoznać się z nie znanym 


ogółowi nowoczesnym aparatem 
tropienia tego rodzaju  prze- 
stępstw. a 


Znając scenariusz, nie dziwię 
się, gdy reżyser Jan Batory mó- 


Beata Tyszkiewicz i Stanisław Niwłński 
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wi, że „pełnoprawnym boat: 
rem tego filmu jest technika 
Filmowcy korzystają bowiem z 
precyzyjnych aparatów, którymi 
posługuje się współczesne woj- 
sko, ustalając zresztą — dla. z: 
chowania autentyzmu akcji — 
wszelkie szczegóły z odpowied- 
nimi konsultantami. 


Akcja filmu rozgrywa się na 
terenie całej niema! Polski. Stąd 


i zdjęcia realizow: 
nych miejscach, m. 
mieście, w Łodzi o 


szawie i Z reżyserem 
rozmawiam podczas pobytu eki- 
py w Warszawie. 


— Postanowilem zrealizować 
ten film w konwencji prawie do- 
kumentalnej. Ponieważ akcja 
sensacyjna jest dość niezwykła 
— wydawało mi się potrzebne 


uprawopodobnienie wydarzeń 
ckranowych poprzez  osaczenie 
ich w codziennych, najbardziej 
powszednich realiach. Wydaje 


Y 


Część zdjęć 
prawej: ret 


realizowane 


mi się, że przyczynią się do tego 
nawet tak drobne”na pozór dę- 


cyzje, jak obsadzenie w mnie. 


szych epizodach „naturszczyków 


Jan Batory i 


podw 
operator 


wskich 
Antoni 


szosach. Od 
Wójtowicz 


4 


ZAWIE zj = 


a 


Odpowiedni fachowcy opracowa- 
li tę scenę bardzo dokładnie 
jednak zrealizowano dopiero jej 
fragment, trudno więc odpow 
dzieć, czy żmudne przygotowania 
dały spodziewany rezultat. 


E. S-W 


„POŻEGNANIE ZE SZPIEGIEM”. 
Ścenariusz — Jan Litan, według wła- 
snej powieści pod tym samym t 
łem; reżyseria — Jan Batory; zdję- 
cia — Antoni Wójtowicz; kierov 

produkcji — Konstanty Lewkowicz; 
Zespól Realizatorów Filmowych SY- 
RENA; Wytwórnia Filmów Fabular- 
nych — Łódź. Obsada: Katarzyna Ła- 


nisław_Niwiński, Józef Walczak, Zbig- 
niew Zapasiewicz. 


(auto Kdtekiória, 


które zebrani (każdy indywi- 
nień filmowych, a ściśle — 
filmowych, którzy dla bardzo 
wielu odbiorców stanowią pe- 
zachowania. 
młodzież 


rce 

Zwłaszcza dla 
moł słuchacze to 
w 


Na podstawie wypowiedzi 
moich słuchaczy mogę stwier- 


, że śstnieje u nas duże 
zapotrzebowanie na „bohate- 
ra pozytywnego”: kogoś, ko- 
go można by naśladować pod 
wzylędem sposobu bycia, my- 
ślenia itd. Powtarza się pyta- 
nie: „dlaczego w filmach 
'spółczesnych (zwłaszcza pol- 
skich) brak bohaterów typu 
Tarzana, Fanjana Tulipana? 
Inna wypowiedź  „typowa”: 
Bohater — po to, by był bli- 
ski widzowi — musi poruszać 
się t żyć rzeczywistości 
współczesnej: na znanej wi- 
cy, w znajomym lokalu, w 
prawdziwym mieście czy wsł 
Nie może jednak być w peł- 
ni „autentyczny”. Jego życio- 
rus — rozwijając się w spo- 
sob prawdopodobny —  wi- 
nien kończyć się czymś nie- 
zwykłym, nawet nieprawdo- 
podobnym; w każdym razie 
appu-endem. Tak jest w fil- 
mach z Shirley MacLaine.. 
bohaterka dochodzi do suk- 
cesu w sposób możliwy do 


naśladowania przez każdego 
z nas”. 
Jeszcze inna wypowiedź 


„Sęk nie w tym, aby film 


był rozrywką. Pragnę w ki- 
nie nauczyć się czegoś — wy- 
nieść choćby jeden gest, jed- 
ną myśl, jedną maleńką me- 
todę rozwiązywania konflik- 
tów, która pomogłaby mi żyć. 
albowiem utkwiło we mnie 
przekonanie, że tenie gest 
czy metoda postępowania bo- 
hatera pozwoliły mu zwycię- 
żyć — jakąś przeszkodę żu- 
ciową czy samego siebi 
Szukając wzorów do naśla- 
dowania — mot słuchacze pre- 
Jerują tych bohaterów filmo- 
wych, których problemy i 
dramaty są najbardziej zbliżo- 
ne do problemów i dramatów 
samych odbiorców — filmu. 
Stąd i zarzuty pod adresem 
polskich filmów: „Dlaczego 
wielu bohaterów  współczes- 
nych filmów (zwłaszcza pol- 
skich!) przez dwie godziny 
sweyo ekranowego życła za- 
chowuje się tak, jak gdyby 
byli z innej planety, by wre- 
szcie zakończyć ów żywot w 


sposób nagle bardzo ziemski, 
każdego z nas znany? 
go nie jest odwrotnie?” 
Albo: „Dlaczego bohaterki 


KINO 


młodzieży 1 dzieci. W 


reżysera Ernesta 


pustka na ląd". 


Ten pierwszy, to komedia (właś- 
ciwie nawet już farsa) gagowo-gro- 
choć jego akcja dzieje się 
w Polsce w pierwszych miesiącach 
hitlerowskiej okupacji. Film byl w 
swoim czasie szeroko dyskutowa- 
ny i budził zainteresowanie — chy- 
ba tym, że potwierdzał możliwość 
śmiania się ze spraw poważnych, 


teskow: 


nawet tragicznych, Jeśli 
ukazane w odpowiednim 


tempie i konwencji. Lubltsch mi- 
rozstrzyga 
sytuacje komediowe, jego zaś nie- 
wiedza o tym, jak naprawdę w. 


strzowsko zawiązuje i 


opertuar flimowy w telewizji 
R w drugiej polowie grudnia ma 
wyrażnie charakter świąteczny, 
wypoczynkowy. Dominują w nim 
komedie, filmy rewiowe i przygo- 
dowe, wiele jest także filmów 
dziedzinie 
"komedii najtrudniej jest radzić co- 
kolwiek, tak różne są reakcje na 
dowcip 1 poczucie humoru 
ryzykuję jednak i radzę zwrócić 
uwagę na dwa filmy, które pre- 
zentują biegunowo różne typy ekra- 
nowej rozrywki: amerykański film 
Lubitscha 

ibo nie być* oraz film radziecki 
reżysera Feliksa Mironera 


= sa- 


„Być 


„Prze- 


zostaną 
świetle, 


glądalo nasze życie w czasie oku- 
pacji, jest dzisiaj dodatkowym żró- 


dleni śmiechu. 
„Przepustka na ląd" 


to swoiste 


przeciwieństwo „Być albo nie być*, 


opowieść  komediowo-obyczajowa, obserwacji. 
mocno osadzona w życiowych rea- 
liach historia splotu zabawnych jako oczami 


wydarzeń, 


lem młodego marynarza w 
kilku wolnych od zajęć godzin. Si- 
la komediowa tego utworu zawie- 
ra się głównie nie w sytuacjach, 
występują- 
cych bohaterów, w ich na siebie 


lecz w charakterach 


które stają się ud: 


czasie 
ale jednocześnie nie 


ritmie dzieje, dzieje 
tlą dla bohaterów, 


działaniu I w celnej, satyrycznej my. 


Obserwujemy 
czesne życie ludzi radzieckich nie- 
przymrużonymi, na 


ści obrazu. Wszystko, co się w tym 


się gorzko, lecz raczej uśmiecha- 


naszych filmów wyglądają za- 
wsze jak aktorki — lub jak 
modelki z „Przekroju”? Dla- 
czego nie tak jak my?” Oka- 
zuje się także, iż pewne pro- 
blemy młodzieży już nie inte- 
resują. Jedno z pytań brzmia- 
ło: „Dlaczega tak wiele dziś 
filmów o wojnie? Przecież, 
prawdę mówtąc, my dziś nie 
pojmujemy sensu tego słowa. 
Czy nie dlatego bliższe od 
dramatów wojennych są nam 
filmy typu „Requiem dla 506 
tysięcy” czy „Wrzesień 19397? 
One po prostu uczą historii 
— jek podręcznik”, 


Myslę. że te głosy formutu- 
ją jakieś „zamówienie spo- 
łeczne” na określone typu 
filmów, Może warto się z tu- 
mi głosami zapoznać — choć- 
by w związku z dyskusją na 
temat „utraconych — wtdzów 
kinowych”. 


ANDRZE. 


BAJKOWSKI 
Rzeszów 


ydaje mi się, że glówną 
W >>>" spadku”. trek- 


wencji w kinach nie 
Jest konkurencja telewizji, 
ale niewykorzystanie  możli- 
wości kasowych, jakie dają 


niektóre filmy, Wiele atrak- 
cyjnych pozycji dociera do 
zbyt małej ilości kin i wi- 
dzów. Winę ponosi 


BYĆ ALBO NIE BYĆ 


współ- 


i komiczne, 
tracimy ostro- 


się z sympa- 
nie śmiejemy Polski film 
kowy „Lot: 


powiadałem, 


Nie namawiam nikogo, by sta- 
ral się rozstrzygać, jaki typ humo- 
ru i rodzaj rozrywki woli: Krote- 
tyle, by wiele jego elementów wy-  skę czy obserwację 
dawało się zabawne Po obejrzeniu obydwu filmów ra- 
czej zrodzi się refieksja, że śmiech 
i uśmiech w jednym stoją domu. 


którego premierę za- 
został przez telewizję 


obyczajową. 


ARGUS 
dokumentalno-odcin- 


wien „klucz repertuarowy”, 
który w miastach posiadają- 
cych jedno kino daje więcej 
szans ukazania się na ekra- 
nie słabszym filmom socjali- 
stycznym, aniżeli wybitnym 
liimom z krajów kapitalisty- 
cznych, np. takim, jak nie 
wyświetlane u nas do tej po- 
„Zakazane zabawy”, „Um- 


berto D*, „400 batów”, „Ucie- 
czka skazańca”, „Rashomon”, 
„Garsoniera”, „Wieczór ka- 


walerski”, „Dwunastu gniew- 
nych ludzi”, „Siedmiu samu- 
rajów", „Tam, gdzie rosną 
poziomki” i wiele innych. Do 
tego dodać należy ignorancję 
niektórych kierowników pro- 
winejonalnych kin, którzy nie 
orientują się w wartości po- 
szczególnych filmów lub od- 


czuwają lęk przed filmami 
wybitnymi artystycznie (rów- 
nież polskimi, np. „Zadusz- 
kami"), ale nie zapewniają- 
cymi z góry stuprocentowej 
frekwencji. 

Nasze instytucje  rozpow- 
szechniania filmów  przypo- 
minają kupca, który chowa 


pod ladę towar przeznaczony 
do sprzedania — a następnie 
dziwi się, że brak jest Kupu-. 
jących. Innymi słowy — sła- 
ba frekwencja w kinach jest 
dziełem złych metod rozpo- 
wszechniania. 


JERZ 


Y GAWROŃSKI 
Łowicz 


przesunięty na późniejszy termin. 
Poinformowano mnie, że przyczyną 
tego przesunięcia byla chęć wy- 
świetlania poszczególnych odcinków 
w „stałe dni tygodnia o stałej go- 
dzinie; radzę o tej pozycji nie za- 
pominać. 

Miłośnicy twórczości Antonioniego 
będą mogli po „Xrzyku* zobaczyć. 
w drugiej polowie grudnia następ- 
ny film tego reżysera, 


Przygodę”. 
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[o WALELCKK) 
korespondenta 


filmów z 30 krajó 

z tego 87 w konku- 

rencji oficjalnej, orz 

1.030 gości z NRD i 

z zagranicy — oto 
liczbowy bilans VI Międzynaro- 
dowego Tygodnia Filmu Doku- 
mentalnego i Krótkometrażowe- 
go w Lipsku. 


NAGROD 


Jury VI Międzynarodowego Ty- 
godnia Filmu Dokumentalnego i 
Krótkometrażowego w Lipsku 
przyznało następujące nagrody: 

Wielka Nagroda — Złoty Goląb 
IĘKNY MAJ" reż, Chris 
Marker (Francja). 


Główne nagrody: Srebrny G 


łąb — „REQUIEM DLA 5% TY- 
SIĘCY" — reż. Jerzy Bossak i 
Wacław Kaźmierczak (Polska). 
Program narodowy CSAS: „RE- 


PORTER" reż. Pawel Hax; „RÓŻ 
MOWA”, reż. Olakar Krivanek; 
„WYPOCZYNEK”, reż. , Vaclav 
Taborsky; „HISTORIA MAŁŻE! 


STWA” reż. Josef Kabrt. „NA- 
ZYWANO GO FIODOREM", rez. 
W. Lisakowicz (ZSRR). „WISIMY 
NA JEDNYM DRUCI reż. 
Jorgen Roos (Dania). 

Specjalne nagrody: Brązowe 


„CYGANI 
dor Sara (Węgry 
reż, Tadeusz Jaworski 


„MUSICT”, reż. Katia Georgi 
(NRD). 
Nagroda honorowa: „VALPA- 


RAISO", reż. Joris Ivens (Chile). 


Złote medale Światowej Rady 
Obrońców Pokoju — „GORZKI 
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ROZMOWA — CSRS 


Wśród tych 185 różnorodnych 
gatunkowo, tematycznie i styli- 
stycznie filmów — było kilka 
utworów zrealizowanych modną 
ostatnio metodą „cinćma-vćritć”; 
o nich najwięcej mówiono i dys- 
kutowano, przy czym ilość zwo- 
lenników była mniej więcej ta- 
ka sama, jak przeciwników. 

Międzynarodowe jury. w któ- 
rym zasiadał również nasz do- 
kumentalista, Ludwik Perski, 
oceniło najwyżej głośny już w 
świecie film „Piękny maj” fran- 
cuskiego reżysera Chrisa Marke- 
ra. zrealizowany właśnie meto- 
dą „cinóma-vćritć”. O filmie 
tym pisaliśmy już kilkakrotnie 
na tych łamach, warto jednak 
przypomnieć, że jest to przeszło 
dwugodzinna filmowa  doku- 
mentacja tego, co zdarzyło się 
w Paryżu w jednym wybranym 
miesiącu — w maju 1962 roku. 

Chris Marker i jego współpra- 
cownicy wychodzą na paryską 
ulicę zaopatrzeni w bezszmerowe 
kamery i ukrytą aparaturę do 
rejestracji dźwięku: ukazują na- 


CUKIER”, reż. Yann le Masson 
(Francja), „MAM OSIEM LAT". 
reż. Olga i Yann le Masson (Fran- 
cja). 

Nagroda Niemieckiej TV — 
„MUSIAŁO TU ZOSTAĆ COS Z 
HITLERA", reż. Walter Krittner 
(NRF). 

Nagroda Ligi Towarzystw Przy- 
jaźni między Narodami — „W 
CENTRUM MOSKWY” (Kuba). 

Nagroda Rady miasta Lipska — 


„ROZMOWA”, reż. Otakar Kri- 
vanek (CSRS) Ś 
Nagroda FDJ — „JESZCZ 


RAZ”. rez. Hamima Lakhdara (Al- 


CI SŁONCE” 
wa (ZSRR). 

Nagroda Niemieckich Związków 
Zawodowych — „W STYCZNIU 
83”, reż, Kurt Tetzlatf (NRD). 

Nagroda Klubu Twórców Filmo- 
wych — „KATASTROFA, CIER- 
PIENIA, NADZIEJE”, reż. Słavko 
Janevsky (Jugosiawia). 


reż. Nina Sołowio- 


Nakroda Krytyków Filmowych 
NRD — „REQUIEM DLA 5% TY- 
SIĘCY”, realizacja Jerzy Bossak 
i Wacław Kaźmierczak (Polska). 


strój francuskiej stolicy, rozma- 
wiają z ludźmi różnych środo- 
wisk i zawodów — poruszają w 
tych rozmowach podstawowe pro- 
blemy współczesności, takie jak 
zagadnienia wojny i pokoju, sto- 
sunków politycznych i ekono- 
micznych we Francji; starają się 
również wniknąć w osobiste 
sprawy swoich interlokutorów — 
dowiedzieć się, jak spędzają czas, 
co ich interesuje, jakie są ich 
życiowe cele itd. 


Wypadkowa rozmaitych sądów 
i postaw światopoglądowych w 


zderzeniu z aktualnymi wydarze- 
niami politycznymi (demonstra- 
cja przeciw OAS, proces Salana, 
strajk kolejarzy) daje jakąś ba: 
dzo obiektywną i _ sugestywną 
prawdę 0 polityczno- 
społecznej o nastrojach 
paryżan i ich życiu. 


To niewątpliwe aktywa filmu 
i samej metody: pasywa zaś — 
najczęściej wymieniane przez 
przeciwników — to jakoby brak 
wewnętrznej organizacji, „ni 
filmowość” właściwa raczej te- 
lewizji (rejestracja życia na go- 
rąco, bez próby artystycznej 
syntezy), niepełna szczerość w; 
powiedzi ludzi, którzy wiedzą. 
że mówią do kamery i których 


jednak w jakiś sposób do tego 
sprowokowano. 

nne filmy typu „cinćma- 
pokazane na festiwali 
włoski „Magia Iucana” reż. Lui 
gi de Gianni i zachodnioniemiec- 
ki „Notabene Mezzogiorno”, uka- 
zują nędzę i wyzysk chłopskiej 
biedoty na południu Włoch. Nie- 
stety, mimo silnych akcentów 
społecznych, ich wymowa jest 
znacznie osłabiona przez roz- 
wlekłą realizację. 


W tym zestawieniu kamera 
Chrisa Markera — dysponując 
wprawdzie ciekawszymi obiekta- 
mi — ukazuje zdarzenia i ludzi 
w sposób znacznie bardziej zaj- 
mujący i prowokujący widza do 
samodzielnych przemyśleń. 


Metodą „cinema-vćritć” zreali- 
zował również swój film pt. 
„Gwiazdy” reż. Jiirgen Boett- 
cher z NRD; nie udało mu się 
jednak wyjść poza dość jedno- 
stronny reportaż. przypominający 
raczej transmisję telewizyjną 


Duży sukces na festiwalu od- 
niosła polska kinematografia, dla 
której dwie nagrody zdobył film 
Jerzego Bossaka i Wacława Każ- 
mierczaka pt. „Requiem dla 500 
tysięcy” (jedyny film dwukrot- 
nie nagrodzony) oraz film Tadeu- 
sza Jaworskiego „Źródło”. Ale i 


„Lustro i Jadwigi Żukow- 
skiej i rysunkowy „Don Juan” 
Jerzego Zitzmana — zostały wy- 
soko ocenione przez krytykę i 
publiczność, a nasz zestaw wy- 
mieniano wśród najlepszych na 
festiwalu. Zwłaszcza film Bossa- 
ka i Kaźmierczaka o tragedii 
warszawskiego getta wywarł 
wstrząsające wrażenie. 


Natomiast bez większego echa 
minął film — zrealizowany po- 
dobną metodą jak „Requiem” — 
„Wybierz życie” reż Erwina Lei- 
sera („Mein Kampf"), który wy- 
stąpił tym razem w barwach 
Szwajcarii. Jego film (102 minu- 
ty projekcji) poświęcony jest Ja- 
pończykom, którzy padli ofiarą 
amerykańskich bomb atomowych 
zrzuconych na Hiroszimę i Na- 
gasaki, a później — prób ato- 
mowych USA na Pacyfiku. Wy- 
mowa publicystyczna tego filmu, 
który ostrzega przed grożącą 
światu katastrofą atomową, jest 
bezsporna, wyczuwa się tu jed- 
nak pewną monotonię w potrak- 
towaniu tematu i brak trafnych 
uogólnień, celnych, szokujących 
point. Dłatego też o wiele bar- 
dziej od filmu Leisera podobał 
się duński film „Wisimy na jed- 
nym drucie”, zrealizowany przez 
Jórgena Roosa — próba ukaza- 
nia sprzeczności i problemów 
dzisiejszego świata w  szere- 
gu błyskotliwie zmontowanych 


CONCERTO GYMNASTICO — Jugosiawia 


zdjęć, przerywana kadrami sym- 
bolicznej kolejki linowej napei- 
nionej ludźmi, 

Na festiwalu pokazano niewie- 
le filmów wybitnych, ale prze- 
ciętny poziom imprezy był dość 
wysoki. W kategorii reportaży 
obejrzeliśmy np. oczekiwany tu 
z zainteresowaniem film ..Valpa- 
raiso”, nakręcony przez Jorisa 
Ivensa w Chile; jest to z pe 
nym polotem zrealizowany re- 
portaż o tym portowym mieście, 
ale brak mu tej ostrzejszej ob- 
sarwacji społecznej, obyczajowej, 
która charakteryzowała dawne 
fiimy holenderskiego mistrza. 

Zadatki na wstrząsający w 
swoim _ autentyzmie reportaż 
miał jugosłowiański film „Kata- 
strofa, cierpienia, nadzieje” reż. 
Slavko Janevsky'ego. "Twórca 
niepotrzebnie jednak silił się tu 
na udziwnienia i symbole, zbęd- 
ne chyba w filmie o trzęsieniu 
ziemi w Skopje. 

Natomiast  zachodnioniemiecka 
krótkometrażówka „Musiało tu 
zostać coś z Hitlera" reż. Walte- 
ra Kriittnera — to z satyrycznym 
zacięciem zrealizowany reportaż 
o byłej siedzibie Hitlera w 
Berchtesgaden i zjeżdżających. tu 
z całego świata żądnych sen- 
sacji turystach. 

Węgrzy pokazali interesujący 
reportaż o „Cyganach” reż. San- 
dora Sara, poruszający palący 
problem przystosowania do nor- 
malnego życia tego koczownicze- 
go z natury plemienia. Wreszcie 
Japończycy zademonstrowali film 
pt. _ „Wioska olimpijska” reż. 
Zensuke Nishio — świetny tech- 
nicznie i niesłychanie kolorowy 
reportaż o przygotowaniach do 
Olimpiady w Tokio. 

Tak jak metoda „cinćma-vćri- 
t6” znalazła wielu naśladowców, 
tak i Rumuni sięgnęli do doś- 
wiadczeń naszego Karabasza i 
zrealizowali swoich _ „Muzykan- 
tów” nazywając ten film „Dy- 
rygent" i dzieląc go na dwie. 
części — o orkiestrze i o chórze. 
Jest to na szczęście naśladow- 
nictwo udane, odznaczające się 
dobrymi zdjęciami. 

Jugosłowiański reżyser Mico 
Milosevic zrealizował dynamicz- 
ną, doskonale  sfotografowaną 
etiudę przedstawiającą ćwicze- 
nia jednego z mistrzów gimna- 
styki pt. „Concerto gymnastico* 
— a Anglicy — kolorową etiudę 
Pt. „Śnieg”, gdzie udało im się 
osiągnąć organiczną wprost jed- 
ność obrazu i dżwięku. 

Formę fabularyzowanego do- 
kumentu reprezentowały filmy. 
słowacka „Rozmowa” reż. Otaka- 
ra Krivanka — o niewidomym le- 
karzu, który próbuje dostosować 


Się do normalnego życia, oraz 
jugosłowiański „Karabin idzie 
do miasta” — opowieść o sta- 


rym,  wysłużonym karabinie z 
okresu wojny partyzanckiej, któ- 
ry teraz — po latach — jest 
znowu zdolny do akcji. Jego 
strzały brzmią na tle spokojne- 
go, pokojowego miasta jak 
ostrzeżenie. 

Film animowany nie obrodził 
w tym roku w Lipsku. Wyróż- 
niał się eksperymentalny film 
„Musici” reż. Katii Georgi (NRD) 
— próba wpiecenia realistycznych 
kadrów o treści politycznej w 
obraz  muzykantów grających 
niezmiennie tę samą melodię. 

Zabawna była czechosłowacka 
„Historia małżeństwa” reż. Jo- 
sefa Kabrta, a zachodnioniemiec- 
ki „Pistolet” reż Wolfganga 
Urchsa przypominał stylistycz- 
nie „Labirynt” Jana Lenicy. 

Okazuje się. że nie tylko 


ci- 


nćma-vćrite" i Karabasz mają 
swoich zaprzysiężonych  naśla- 
dowców. 


JERZY PELTZ 


akacje w Portugalii" Pierre 
Kasta to chyba pierwszy film 
zastugujący 

na omówienie. Kast wraz z 
Doniot-Valcrozem, Moussym i wieło- 
ma innymi młodymi reżyserami 
stworzył szkolę „filmów letniej przy- 
zody". Wszystko w nich było letnie 
- od uczuć bohaterów poczynając, 
a ma nudzie sączącej się z ekranów 
kończąc. Jedno trzeba było Kastowi 
— w przeciwieństwie do innych — 
przyznać: nigdy nie pokazywał, jak 
się otwiera drzwi, ani jak się je za- 
myka. Ale jeżeli błyskotliwość sty- 
lu nas nudzi. uwypuklając brak na- 


gy czo realizatora, 


pięcia, to chyba lepiej o takich fil- 
mach po prostu milczeć, bo nie ma 
się o co wykłócać. 


„Wakacje w Portugalii" to film tej 
samej szkoły, ale — film wybitny. 

Pewna para artystów w zamku w 
Portugalii przechod: 
sunkach 4 rozdraznienia w 


w swych sto- 
nudę. 
Kobieta (Francoise Prevost) — zapra- 
sza na week-end przyjaciół ż Paryża, 
mając nadzieję, dzięki ich obecności, 
coś dla siebie ocalić, czy może ra- 
czej skrystalizować własne uczucia. 


Przyjeżdżają pary, ex-pary i jedno 
trio, które jeszcze nie jest trójką- 
tem. Prawie Wszyscy są wobec ko- 
gOś w falszywej sytuacji i gospoda- 
rze cieszą się z zóry przewidywany- 
mi kryzysami. No i weck-end zamie- 
nia się w jedno wielkie wyładowa- 
nic nazromadzonych od lat napięć. 
Trzynaścioro gości szuka się, unika 
ł spotyka. Ex-para rozszarpuje się 
Na strzępy po to, aby stwierdzic, że 
się przecież jeszcze kochają — i nad 
ranem przestać kochać. Osiemnasto- 
latka (Catherine Deneuve) usiłuje za 
wszelką cenę 


znależć miejsce w 


uczuciach mądrego starszego pana, 
pisarza (Bernhard Vicki), ale kiedy 
się jej w udaje. cofa się, przerażo- 
ma jego przerażeniem perspektywą 
przyszłości. 

Francoise Brion kocha Jean-Marca 
Aby doprowadzić go do wyz- 
nań, udaje zainteresowanie jego przy 
jncielem. Pierre Vaneckiem. W koń. 
cu z Vaneckiem spędza noc i odjeż- 
dża w poniedziałek. Napięcie uczuć 
ilkunastu osób naładowało bo: 
atmosferę elektrycznością, jak przed 
burzą, a w psychologicznie dogod- 
nym momencie kóło Franęoise zna- 
lazł się właśnie Pierre a nie Jean- 
Marc. 


Wszyscy aktorzy noszą w tym (il- 
mie własne imiona, tylko dwie z 
trzech Frangoises użyły pseudonimu. 


„Wakacje* nazwano „filmem ko- 
leżków*. Wszyscy aktorzy są wraz 
z Kastem współproducentami. Oczy- 
wiście — film nie mówi o ich pry- 
watnym życiu, ale mówi o ich śro- 
dowisku, jest pelen realiów i pelen 


Francoise Hrioa — jedna z bohat 


„Wakacje w Portug: 


i” reż. Pierre Kasta 


OZACZA 
1£IMEJ PRZYGODY 


goryczy, pozbawionej wprawdzie 
dramiatyzmu, ale dość rozpaczliwej. 
1 to różni go od poprzednich (ii- 
mów ..szkoty letniej przygody”, fil- 
mów o wakacyjnych miłostkach tak 
przypadkowych, że nawet — wbrew 
zamierzeniu — nie czarujących. 


© wakacyjnej przygodzie mówi 
także „Adieu, Philipine!* Jacqucsa 
Rosiera — film, który dopiero nie- 
dawno pojawił się na ekranach pa- 
ryskich. bowiem trzy lata spędził w 
szufladach dystrybutorów i choć nie 
wyblaki, stracił połowę wagi. 


Jacques Rosier — jak to mówił sant 
W którymś z wywiadów — chcial po- 
6 
do wojska, czyli na wojnę w Algie- 
ri. Ale nie widzimy związku mię- 
dzy jego romansem (z dwiema przy- 
jacióleczkami naraz) w trudnych wa- 
runkach wspólnego namiotu na Kor- 
syce, a tragedią. która go za chwilę 
czeka. Trzy lata temu pewno byśmy 
to odczuli i mówili o filmie w in- 
nych kategoriach, niż „sympatycz- 
my" 1 „uroczy” 


kaz! wakacje chłopca, który ma 


Jacques Rosier jest w prostej linii 
spadkobiercą Jacques'a Beckera. Ta 
sama czułość dla tzw. prostego czło- 
wieka. Znajomość środowiska robot- 
niczego i robotniczo - drobnomiesz- 
czańskiego równie glęboka i auten- 
tyczna, co znajomość środowiska in- 
teligencji u Kasta. Nasycenie tła fil- 
mu szczegółami obyczajowymi, peł- 
nymi humoru — to jego największa 
zaleta. „Adieu, Philipinet* jest fil- 
mem o Francji roku 1566. W dodatku 
granym przez amatorów, którzy im- 
prowizują, otrzymawszy od reżyse- 
ra tylko ogólne wytyczne każdej sce- 
ny: jakie mniej więcej uczucia ma- 
ją wyrażać | 6 czym mniej więcej 
mają rozmawiać. 


Podobnie zresztą pracował z akto- 
mi Kast. Wydaje się, że od „ci- 
nema-vćrite” nie ma już dzisiaj ucie- 


czki. Jej metody przenikają do ki- 
nematografil oficjalnej, nazywanej 
przez niektórych ortodoksyjną. choć 
w jej ramach powstają wlaśnie fil- 
My tak nie ortodoksyjne, jak '„Wa- 
kacje w Portugalii” i „Adieu, Phili- 
pint 


13 


Jerzy Toenlitz 


KARTK 


10 
4 


29 30 


1938 


10 


grudnia 


aty hotelik dumnie nazwa- 
ny Hotel du Nord istniał 
w rzeczywistoś Spędził 
w nim dziecinne i młodzień- 
cze lata Eugóne Dabit i je- 
go lokatorom poświęcił swą po- 
wieść. Jest to może nie tyle po- 
wieść, co zbiór impresji i wspo- 
mnień napisany z dużym wdzię- 
kiem 1 z pisarską werwą, pozba- 
wiony jednak wyraźnego drama- 


lurgicznego kośćca. Nie można 
tego traktować jako zarzutu czy 
pretensji pod adresem autora, 
„wymyślenie* bowiem fabuly po- 
wieściowej nie leżało w ogóle w 
jego intencjach. Jedyną i chyba 
zupelnie wystarczającą ambicją 
Dabita było opisanie — wiernie 
1 z miłością — ludzkiej spolecz- 
ności gnieżdżącej się w małych 
pokoikach skromnego hotelu. P: 
ryskiego wprawdzie, ale położo- 
nego z dala od luksusu Pól Eli- 
zejskich i gwaru bulwarów. Tu 
na wybrzeżu kanalu St. Martin, 
w dziesiątym arrondissement od- 
dycha się innym powietrzem i in- 
na panuje tu atmosfera, aniżeli 
w wielkim świecie metropolii. 
Jest. tu romantycznie i trochę przy 
tym  prowincjonalnie, o właśnie 


lak, jak w filmach Marcela Car- 
nó. 


Nic w tym nie było dziwnego. 
że książka Dabita przypada do 
gustu twórcy „Ludzi za mgłą 
Znalazł w niej nastrój, który mu 
był bliski, znalazł tło jakby w: 
marzone dla dekoracji Alexandra 
Traunera i bogatą galerię drugo- 
planowych postaci. Nie było jed- 
nak w „Hotelu du Nord" fabu- 
ły, a to wydawało się wówczas 
— w 193% roku — poważną prze- 
szkodą dla dokonania filmowej 
adaptacji. Rzecz jasna, że można 
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bylo, tak jak to zrobił Duvivier 
w .jej pierwszym balu* zastoso- 
wać receptę skłzdanki, ograniczyć 
się do paru obrazów z życia ma- 
lego hoteliku, ale nie przyszło 
to na myśl ani reżyserowi, ani — 
co najważniejsze — producentow 
Monsieur Loukachevitch z wy 
twórni SEDIF zgodził się na rea- 
lizację filmu opartego na utwo- 
rze Dabita tylko pod warunkiem, 


reż. Marcela Carnć 


Arletty w „Komedlantach” 


że pojawi się w scenariuszu wy- 
rażna intryga. Do pomocy zapro- 
szono tedy dwóch wybitnych fa- 
chowców: Henri Jeansona i Jean 
Aurenche'a, Jacques Prevert, sta- 
ły współpracownik Carnć, zgłosił 
swoje dósinteressement. Może był 
zajęty, a może — co 
prawdopodobne — nie odpow! 
la mu współpraca z dość kapryś- 
nym producentem. 


Aurenche przygotował pierwszy 
szkic scenariusza, wprowadzając 
na ekran młodą i romantyczną 
parę kochanków, która pod wpl: 
wem życiowych zawodów zamie- 
rza popelnić samobójstwo. Jean- 
son dorzucił drugą parę — Ma- 
dame Raymonde, damę lekkich 
obyczajów i' jej „opiekuna”. W 
tym kwadracie rozgrywała się 
akcja filmu — wprawdzie skom- 
plikowana, ale za to niespecjai 
nie oryginalna, i co najgorsze — 
sztuczna, wewnętrznie skłócona z 
klimatem powieści Dabita. Sce- 
nariusz był nie najlepszy i głów- 
nie dlatego film wyszedł niżej 
poziomu i możliwości — Marcel 
Carnć. Było w nim trochę za- 
datków na coś dobrego, ale nie- 
wiele z tych zapowiedzi w ost1- 
tecznym rezultacie wynikło. 


Jeśli dziś — po dwudziestu pię- 
ciu latach od dnia premiery, któ- 
ra odbyla się lo grudnia 193% ro- 
ku — warto przypomnieć „Hotel 
du Nord*, to przede wszystkim 
dlatego, że właśnie w tym filmie 
objawił się po raz pierwszy wiel- 
ki talent Arletty, grającej Mada- 
me Raymonde. Zaangażowanie tej 


właśnie aktorki zaproponowal 
Ilenri Jeanson, napotykając na 
bardzo zdecydowany sprzeciw 


LA GRANDE ARLETTY 


Carne. „Arietty? — żachnął się re- 
żyser. Widziałem ją w „Pensjo- 
nacie Mimoza” Feydera i stwier- 
dzam, że jest niemożliwa, po pro- 
stu nie do zniesienia. Kiedy re- 
Jestruje się jej głos — taśma od- 
mawia posłuszeństwa i ulega po- 
darciu. Twarz nie do oświetlenia 
— pękają z wrażenia szkla w re- 
tlektorach. A poza tym nie umie 
chodzić, i ma taką minę, że. 
Trudno sobie wyobrazić pięknie. 


szą wiązankę pochwał. Wbrew 
jednak  zastrzeżeniom reżysera, 
Arletty została zaangażowana, i 


wlaśnie dzięki niej i jej partne- 
rowi Jouvct „Motel du Nort 
zdobył powodzenie u publicznoś- 
ci. Wykonawcy sentymentalnej 
pary — Annabella i Jean Pierre 
Aumont nie stanowili żadnej ka- 
sowej atrakcji. 


Inaczej Arletty. Każde jej ode- 
zwanie się. każda kwestia i ka: 
dy gest — były znakomite. Mad: 
me Raymonde mówiła akcentem 
mieszkanki paryskich przedmieść, 
na przyklad z Courbevoie, gdzie 
w roku 1498 urodziła się pani Leo- 
mie Bathiat, znana ze sceny i 2 
filmu jako Arletty. Grając Ray- 
monde artystka byla już po czter- 
dziestce i miala za sobą dwa- 
dzieścia lat praktyki teatralnej i 
dziesięć filmowej. A przedtem 
pracowała jako robotnica w fa- 


bryce amunicji,  stenotypistka, 
manekin w domu mód,  staty- 
stka... Zawsze i niezmiennie w 


Paryżu. Grywała już większe i 
mniejsze role, ale dopiero w 
telu du Nord* zablysnęła. Dowci 
pem, wdziękiem i urodą. Awan- 
sowała na gwiazdę. 


Kroniki milczą, czy Marcel Car- 
nć złożył samokrytykę i przepro- 
sił artystkę za brak zaufania. Ale 
chyba najlepszym dowodem skru- 
chy było powierzenie jej ważnych 
ról w następnych filmach: Klary 
w „Brzasku” (Le jour se Ióve), 
Dominique w „Wieczornych goś- 
ciach" i Garance w „Komedian- 
tach". Zwłaszcza w ostatnim z 
wymienionych filmów trudno so- 
bie nawet wyobrazić inną obsadę 
tej kluczowej roli. Wierzymy w 
wielką miłość Baptysty i rozu- 
miemy, dlaczego urokowi Garan- 
ce ulegli Fryderyk Lemaltre, La- 
cenaire i hrabia de Montray. 
Wszystko jest jasne i oczywiste, 
kledy na ekranie zjawia się Arlet- 
ty. 


Komedianci* to jeden z nie- 
licznych filmów, które się nie 
starzeją. Zmienia się moda, styl 
gry aktorskiej | zmieniają się 
kryteria smaku, a urok Garance 
trwa. „A może to na ciebie cze- 
kalam cale życie?* — pyta Ga- 
rance Baptystę. A może na Mar- 
cela Carnć czekala przez dług 
lata Arletty — by stać się „ia 
grande Arletty* — wielką artystką 
trancuskiego filmu 


JERZY TOEPLITZ 


ROTERORZCYE 


„RODZAJ MIŁOŚCI” — jeszcze je- 
den fibn angielskiej „nowej fali". Re- 
żysecrował debiutant John Schlesinger. 


Ten (lim lo jakby wariant „Z soboty na 
niedzielę” Reisza. Mamy. tu. również male 

jsłowe miasto i nieskomplikowaną fa- 
Buię. Ale zwiknąt z tego fumu buntowitk. 
Natomiast robienie godnych uwagi film 
o luizicch, których się na ogół nie zauwa- 
ża, jest jeszcze ciągle, w Jakiś sposób, bun 
tonie: 


„TAKSOWKA DO  TOBRUKU”. 
(FRANCJA). Francuski film wojenny, 
reż. Denysa de la Patellićre. 


Wojna sianoui tu iulko 0. 


Chodzi zaś 
o to, żeby prześiedzie reakcje ludzi, którzy 
wbrew stw li i chęci znaleźli się w sy- 


iuacji niezwykłej i ostatecznej eni. 
Mima powagi problemu, z której zdajemy 
soble sprawę przez cały czas, film zrobiony 
jest lekką ręka, 


NAPRAWDĘ WCZORAJ” — psy- 
chelogiczny Tilm współczesny reż. Ja- 
na Rybkowskiego: 

Reżyser chciał „objaśnić swego bohatera 
poprzez jego przeszłość, pragnął nus prze- 
konać, ie przygodu miłosna sprzed kilku- 
nastu lat zatruwa jego pamięć, a dawna 
proba ucieczki z Kraju obarcza jego su- 
mienie. Ale w ejekcte — „Naprawdę wczć 
ray” nazbyt przypomina” stare filmowe 
„dramaty uczuć”, dziejące się w świecie 
białych telefonów" 


MARSZ ŻAŁOBNY” — moralitet, 
którego akcja rozgrywa się w hitle- 
rowskim obozie koncentracyjnym. Re- 
żyserował francuski pisarz i drama- 
lurg — Armand Gatti 
Fm _ dostarcza wi 
uzruszeń, wprowadza w śwłat doniosłych 


kaniliktów moralnych, pozwala mu 2 
angażować się po właściwej stronie. A że 


Nasi 


recenzenci 
piSalIi... 


obraz obozu wydaje się uproszczony, ludzie 
papiero dialogi dalekie od prawdy? 
To nieuniknione procenty od wielkich 
alegorii. 


wi sporej porcji 


/ZACNE GRZECHY" 
media kostiumowa 
Waśkowskiego: 


— polska ko- 
reż. Mieczysława 


Żeby chociaż można się było uskarżać, 
że scenariuszowi zabrakło tu wdzięku i px 
lotu, a_ realiz starych kostłumów t 
pięknego pleneru, lub że aktorzy źle zagra- 
ii swoje role... ardzo smutna jest ta ko- 
mediu. u raczej nieskładny zbiór poszcze- 
gólnych kadrów, który na próżno próbuje 
ratować komentarz Jeremiego Przybory. 


EWAKUACJA" (ZSRR) — film o 
losach dzieci ewakuowanych z oblężo- 


| nego Leningradu, reż. Igora Tałankina: 


Próba przedstawienia młodej 
która ukształowuna w 
czeniach, zaczęła wstępować w życie be: 
pośrednio po osiatniej wojnie. Dzieło za- 
lamujące się często w konstrukcji, chropa- 
ie w montażu — a_ jednocześnie 
gorące, spontanicznie afirmujące życie. 


generacji, 
ciężkich doświad” 


„MŁODE, ZIELONE” (ZSRR) — 
współczesny film obyczajowy, re! 
Konstantina Wojnowa: 


Poza pozornie beznamiętną obserwacją, 
kryją się tu interesujące spostrzeżenia na” 
tury obyczajowej i społecznej. Zdumiewa- 
jący portret młodego człowieka radzieckie- 
90. nieszablonowego w postępowaniu, szcze- 
Tego psychicznie £ moralnie. 


„KOMICZNY ŚWIAT HAROLDA 
LLOYDA" (USA) — zmontowane przez 
Duncana Mansfielda stare filmy wy- 
bitnego komik: 


Ten schludny, zawsze gładko ogolony, 
*leyancko ubrany młody Amerykanin jest 
ubsolutnie pozbawiony — indywidualności. 


Uprawia różne rodzaje humoru; jest dlate- 
jak i 


go dostępny zarówno dla myślicieli, 
ubogich duchem. 


GDZIE JEST GENERAŁ... 


Scenariusz i _ reżyseria: Tadeusz 
Chmielewski 

Zdjęcii 
Muzyka: Jerzy Świder 


Araby”. Realizacja 1 
zdjęcia: | Zbigniew  Raplewski. 
Wytwórnia _ Filmów 
mych w Warszawie — 
Wykonawe: 1963. Piękna plastycznie impresja 
Czyżewska, Orzeszko — Jerzy Tu o rasowych koniach, zwanych A 
sierżant Panasiuk — Bolesław Płot- rabami. 
nicki, generał — Stanisław Milski, 


Kaziuk — Wacław Kowalski, pułkow. 
nik Grabner — Stefan Rydel, Heu- 
lingyr — Zygmunt Zintel, oberieut- 

” a nant — Stanisław Niwiński, porucz- 
Scena: sz (wedlug wlasnego opo- polowania zabito przypad”  uik'— só6zef Para, feldfebel — Bogu- 
wiadani : Włodzimierz Tendriakow kowo chłopca. Strzelał dwaj my- 


slaw_Sochnac! 


esmani — Tadeusz 
śliwi: spokojny 1_ nieśmiały  felczer csmani 


ł Ż6r Sahara | Eugeniusz Kamiński, Solo- 
in PECYodzimie 2 AWEKUJWM Aege E DY aut etarpitzny cie. | | Sata Donga Kamlaskii Sat: 
A RAKOWA szący się ZEP REL - Ztńgniew Józefowicz, ielegrafista 
Muzyka: A. Łokszin nien? Interesująca problematyka mo- Produkcja: ZRE START — 1963. 
ralna, przestroga przed kompromi- 
Wykonawcy: Tietierin — sem skłaniającym do. wybierania tzw. * 
Krluczkow, Dudyriew — Oleg ŻAKOW, „mniejszego zła”. doskonale kreacje 
Mittiagin — W. Kolcow, Michajło — aktorskie. Film jest adaptacją wyda- Kómedia, której akcja rozgrywa się 
P. Wołkow, Donat — S. Kryłow, SQ- nego również i w Polsce opowiada- na wiosnę 1545 roku. Uważany 4 
dzia Śledczy — K. Łykow, prokura- nią" młodego. utalentowanego pioza-  ofermę | przyczynę wszystkich. nie. 
ę tor — A. Czemodurow. ika radzieckiego Włodzimierza Ten-  szczęść oddziału — żołnierz Orzeszko 
Produkcja: Mosflim (ZSRR) — 1962,  driakowa samowolnie” opuszcza. swych kolegów 
> b irafia do_starego zamku. gdzie pit 
= nicy, pełnej beczek z winem, pilnuje 
Dodatek: „Edukacja* (Kapo). Scenariusz | tekst: Ryszard Kozielewski Hi eki Piolnic= PENN AWANS 
| i Tadeusz Jaworski. Realizacja: Tadeusz Jaworski. Zdjęcia: Jerzy Chluski. |  Sbodziewanie W zamku pojawiają się 
ę Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1963. Niemcy dowodzeni przez generala.. 
5 Film opiera słę na wywiadzie przeprowadzonym przez twórców filmu |  Wojól jego osoby korci 
Z bylym kapo w obozie w Brzezince. Recenzję tego filmu zamieścilismy | przygody obojga  boluierów 
4 w ar 40 z br, ce będziemy ten film recenzować. 
. 


JESTEŚ CZARUJĄCA! gniewnych ludzi 


(Adorable Julia) 


anakomity = 6 dobry "a saby — A 
Scenariusz: Johanna Sibelius | Eberhard Kein- b. dobry = B_ przeciętny — 8 zly -1 
dorf (wedlug sztuki Guy Boltona i Marca Gilberta E ZA | 
Sauvajon, opartej na powieści „Teatr* Somerxeta RTET 
Maughama). Ej ls| |3 | 
Reżyseria: Alfred Weidenmann $|3|Ę | Ź 4) 5 
ł Zdjęcia: Werner Krien ror. rimv | $ | £| | El 5 Slsl 5 
) Muzyka: Rolf A. Wilhelm ENIEJJIE CIEJEJ g 
f 'konawcy: Julia — Lili Palmer, Michael Gos- A | Ś|R|AR| CJ aieje 
selyn — Charles Boyer, Roger — Thomas Fritsch, jlójśjój 8 djs|je| 5 
4 Dodatek: „Ja 1 on". Scenariusz Tom Fennei — Jean Sorel, Doliy de Fries — Ljuba ELO PAM DĄ ANO | 
5 Lech Pijanowski i Stefan Szwakopt. |  Welitsch, Avice Crichton — Jeanne Valerie, Lord Gwiazdy TEAC EERSTE 
Opracowanie plastyczne i reżyseria: | Charles 'Tamerly — Charles Reknier, Evie — TIIIY W południe |4|4|4/4/|4|5|4|5)5| 4,3 
Stefan Szwakopf. ROA GAS Lauenstein. |. | jj | u 
Olkuśnik. Produkcja: Studio Minia- ni ZE TECSRZAENIE | =" raal >; 
js ue Filmowych w Warszawie — 1963. CA z Ewakuacja alale| |slalsl4la| 4 
OZ OZ ANKOWYA Produkcja: Mundus Film i Les Films de I'Etoiie - - -| 
„Cerkiew Vorone! (Voronet). Sce- (Francja-Austria) — 1961. Taksówka || - ! 
kj nariusz i realizacja: lon  Bosta. do Tobruku | 3 |4 | 3 
Zdjęcia: Ille Cornea. Produkcja: Stu- x — 
K dlo Filmowe „Aleksander Sahia* — j 
Bukareszt. Butwny dokument o sta: Adaptacja cieszącej się dużym powodzeniem na 5|3| 
rej cerkwi z XV wieku, znajdującej scenach europejskich sztuki teatralnej. Płytka in- >. 
ię u stop Karpat, w iejscowości irywa. z której wynika, że prawdziwa aktorka A 
ponad wszystko, geni swój zawód. zręczny dialog Kaszmir — 4 | 
, 1 dobrzy aktorz _raj na ziemi | 4 | | 
Naprawdę | 
wczoraj 3|3] 
| Z REPERTUARU K Gzy 
| powieść | 
D E płomiennych | 4 | 3 | 
"at | 
Scenariusz: AM Sjóberg i 1. Produkcja: Svensk Fiknin- Klimaty 4 | | 
Lo-Johansson dustri (Szwecja) — 1949. ER | 
Reżyseria:Alt Sjóberg Gwiażdzisty || 
Zdjęcia: Martin Bodin k bilet 3.65%) 
Muzyka: Dag Wiren o 
Wykonawcy: Rya Rya — Eva Ta opowieść o życiu wiej- Milioner 3/4 
Dahibeck, sk — UM ia bi podere J | 
« ahlbeck, domokrążca skiej kobiety odznacza się _ 
Palme, Henryk —  Ragner świetną obserwacją obyczajo- R 
Falck, narzeczony — Max von wą i przypomina chwilami (ii- A Dz | | 
Sydow, Berta — Margareta my radzieckie o podobnej te- Cz 7 jj 
Krook, zarządca — Ake Fri-  matyce. chociażby filmy Mar- Szczęście nz 


> dell. ka _ Dońskiego. Mioczce, 


KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i _ Filmowe 


(z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
zraficzny), Iolestaw Michałek (redaktor naczelny), Jerzy Peliz (sekre- 602-09. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
tarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie półrocznie — 91.—; rdćznie — 182.— zł. Przedpi 
Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 685-43. Centrala — tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 


662-51 i 672 Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 


w. 3%, dział zagraniczny — w. 473, dział graficzny — W. 28. znych „Kuch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane możca zamawiać w Cen- 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone trall Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
Zespoly Realizatorów Filmowych, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA wa, ul. Srebrna 12. 
ZAGRANICZNE: Bielorust 10” (Czechosłowacja), Avala 
Film (Jugosławia), Hunnia Film (Węgry), Rank Organisation, War- TYGODNIK 
i wiek Fi lm (Anglia), M. Bouguereau, Unifrance Film Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wkięsłodrukowe RSW „Pra- 
(Francja! ms (Hiszpania), Columbia (USA), Agenzia Fotografica sa", Warszawa, Marszałkowska 3,3. Nakład 130.060. Nu- 


(Włochy), archiwum. mer oddano do druku 2.XII.1963 r. Zam. 1709. L-18. 


i 


5 


— wróciła niedawno z Włoch, gdzie studiowała na 
wydziale aktorskim słynnego Centro Sperimentale. 
Wiosną wystąpi w nowym filmie reż. Alberto Lattuady 


„Le Soldatesse". 


[o WB 


